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r~aw.a ·waJJt~ ·· Zbi"Ód~t~rift· ż pou~ją ~-C'ało~~ęn8 -~b1ęten1e .~ .Ostfttntą · 
· ~kulę bestialsk.f morderca rodziny. ·generałą · · przez1;1·aci·ył -dla siebie ·. · .. 
·Prowadz~a energiczny · po· n- , par~. Rysop1~ ich zi~dzał dianki. Pi~rilsza ujęta została go w ,poblii:u- Chaty, . ~iakc: fi~~ .on. ~~tai ~ut, ktÓ~ege• ~ 

felg z~ potwornym zbrodnia- się .·ziipełńle z ·podanym w · li· Kwiatkowska, nutępDie zaś o- pólicjant6w kulami. policjalitów. w czasie oblężenia. 
• Jano,Y.skim pólicja w nie.: stach gończych WYglądem zbie· toczono chatę, .w której akry· Wobec 'takiego· !Stanu .rzecz.y okazałó ~i~ po _ tyąi jednak, ił 

ł ~le krótkim czasie wpadła głych zbr<'dniari;y. Widząc, . µ: wał ,tę pótworny· zbrodniarz. zorganizowano. formalne regu- popełnił · samobójstwo, widz'c, „ .'ślad · %biegłego wra~ z ko- lad~ ·Chwila naogat zostać arep. Jak' się. okazało, prócz Janow- larne . oblężenie .. Po~iaąomioąe_ i~ . nie _µjdzie~ z .i:~ .policji. . 
~ank,~ i ·jej dziezkies:n zbrodnia tow'ani, kochankowię , qybko skiego nie ·było w niieszkadiu o lyril wła.dze policyjne war- . Po .. . -nałożeniu .· opatrunku 
Ił&. ~ : · · opaśc.ili · ~k i klucz•~ 'r.t . nikogo · · · . · . . sza wskie przysłały odd2;.iał poli- śiniert.elnie rannego ·mordere<4 

Po . opuszczeniu Skierniewic wszrtkłch alicach dla zmy:l•· . Gdy p~trol, . skłaclajĄcy . si~ tji . w paneer.zach z . którymi przewiez~!)nO do szpitąla w .l!łlll 
liii()wski wyjechał_ wraz ż nia pośc:igtJ, udali " - w . Jd~· z trzeC!J· policjantów . zbliżył się przybył' równiet · naculnik w.o- . sku Mazowiecldi:n. . W.„ drod~e 
łWiatkowską. w okolice Min~ ~ Cegł~wa. w. ~zasi~· dr.ogi do ~aty,' ~sypali, .i, "strzały. jewódzkiego Urzędu śledczego, po.twom.y zbrodniarz · zma~t: · · 
Pa ·Mazowieckiego, gdzi'e' za- Janow5ki roa,taf · Jifł · -z · ~lriał- Ukqty w · mieszk~1u . zJin>d- 1ą~pekfor Chpiaj. · · -- . Zwłoki JanQwskiego umiesz• 
tle_ s:tkuje ma~ocha jeto k<>. ch'an ~owak. łlf kł4t• 'udaJa _ · si~ do niań postanoWil • drogo1. spąe- · Obustronna ' strzeluąia łrwJ·. czone zostały w kostnicy upi.· 
kl ~ma.tr-. wa.. Chata macó4y· cliaty. .maec>ehy·'WTaz z :~ee· dat ·.w• tycie i bronił się z ua,. ta · przez c:.ł• aoc 4o : godziny talnef. · . · · . . · . . 
płozona jest w małej -<>.sadzie k~. , . ... ~ - . · bowanjgo " liU,eszkanUa.. ofiar· -l.30 IQ.O. · · , . · , · ·. ; .· · · · I 5 · , · e•Af• . . ·el • 
'~tl>w .. w chacłe żnajdo~wa(a ' P9_zo.ttaW8żf.· saąa~ ~brodnla,rz rewol~eru gener~il - ~~c:~~- . !'lagJe .stt-7ały -u~icJify .. ":Od-: _ ICZ~llłl. J . IQe 

:również kuzyn~a maco.Chy. , p~~edł szybk1m kfoku•vi 4o ® go. fl-11~ 7.65.SIUD. ·, ... · dział poltc'YJtlY .c>4ttu~'W · pą•. Hftuaft"·Spe~..._..,_ 
~· .~ik~. z zezna4 .mi~sz- Cfafonej °. ? · kil~i~ełf6~ ·1futy '· f.ę ~acte~iu kryjówki .' Ja~ t~-fZe wy~4ł· drz.Wi · ~-~· T , . · , ~"';'..~::_~ <>„ ~1.~1:.-

e~w. C:efłow , _J~JlGWs.k\eg~~ ~ufl!Wśkte·t-·, . i ·,_.~ $'1it .. ó.n1ł··· St·t . w llOW$.kl~---gę f>O_ sł. a,no·fO P,Ci>'łt~ .. • W-~. _.do wa .. ęt_~~.~ ~~~· WJ_$ llftil _z .·JDfe)SCI ńfatl~ 1ut. tani. -w pi!łtek. Nie clia~• -Ms:,~~ · Sadówskięg_~:. i . 0~9hcąyelJ, ;'Płłśt~li9w po d1;e .tJBI " ~alazf ~ lano1.. ·"9 .·:. ._., :.- ~ „. „- . . ~ . .. _ : . · ·. 
c się wc;ile z molllwos~ t firoW.ąd~c~ · ~ąg. J>')łictja _ „ licy}~ych- pp:yl>ył~ niJ .DJ;ęlsc~, s~ · d•iflC:J ~z~ •ł•be ·o~ l.litidli:~· '8AIJemr .. U · 
~ l zdemaskowanJa · ~ro siył;ki'in ,t$'pfe ustałi~ nii'efsęę oblętenia :·kiJka p'at~U. · J.ąg9:w,.· ż}'c:t.- •.,·., · .- · : · , · ·" · ~ ! . ·· · • •. ·& •· · 
ildarzc ·p,:zechad~ ~lę wrai· z pobytu Ja'ń'pwskiego i jego łte- ~tą 'ję~ak ~i~ :d.Op\iu~:ł~J ni'łi«>"' · P.9~zątik<>wo ,,dzono, it tri ·„ ; .. · ·SlrORll „ ·łl 
„~em po Uli?~~ o~4y. Nie r . . • ·. . I ' i ' ' I• • • 

~~=f~- ~~~~~j~t;=; :':~ · ···p;""l:a··· n~ ··'·.„- ·.z. ;·g·····1a· „ d. · ··z:·-. e···:·n· ··1· a· · ~ „s.·1a·· ··11··n·.·.-a··· 
=~~~~t$ .„. ·: ~ .„ . ' " ' ·. . „" :·: .. · . ; : . :, ': :;; 
:!!S~w:.s;:· ~g;:'r~1::; · ··Fe.nc·nien811l a. paID,ięć śwlad.ka -:..: :Bucha·r1n :z·aprzeczą. .. " 
Sic,ieg6ły te zwroc1ły właśnie · · . · . , „ . , . . ·. ;, . . . . · - · · . · · 
ąwa.gę mieszkańców, ponieważ M.-O~KWA. W c~OJ'aJ na '':~Jl gu_ )'rec~,go. • . c1e ~e „sip1eg1em polak1.m Be· mofdow~Di~ ar~to~anych, e: . 
.Oiory te· były nie dopasowane rann(!J ·•kl:id~ł f . cJ~~z)'D) ~ią· flucharUl, z!"r~wno, 1ak ~ ~y- ~ek1.eai, lud~wy~ .. kom~a~zem czym wie. ocJ-Bucłtanna. ·. , · · hi!.t ·dute .. · · ;gu ze~.a!J.ia Jłucfl~"P-1· .z .ze· kow pt~yznah tnę clo. tego, że roJructwą B1dorns1. · . · B~chaąn. zaprzec.za, J_~k~by 

~'a~cię pobytu w Mińsku znań 1eg~ ~1ka, : ~e nie byJ wicąłieli ~ roko"!aniach Kara- c9 . się tycey zamachu na f..e-. 1s~n1.ał . ~ro1e~t ~abi.cia ~n1n~ 
ko . ankowie . d~ied:ideli sJę o~ "!- . hezpo.s~edn1.ąt stosunku eh~.~ Naemc.ami. Rykow przy· nina, Stalii;i~ i Swierdłowa w S~a~ma 1 ~w1erd!owai lecz pr"ł! 
prawdopodobnie 0 · ~organąo- ze ~p1s1cówcanu~ l~~~ . s]ys~ b Enaf s~ę poza t~ąi, że ~~a~ z roku 191łł • Buęha~in . pr~ym~ł zna1e! ~~ z~m~erzano . us1,Ul~' 
wanym przez policję pościgu pr~ygo~oWYWamµ . spisku ~d Cze~ak?wem t Gołow:diewem s1ę, ;te iśtniał _pro1ekt .aresz~o- rzą.d · so~1ecki sił~. Prok~~at'ot · 
1 bOJ2l:c się zdemaskowania i u~ To~ki~go, Jentikidte, !~cha- b!al. u.dz1a! w . roz~?wa9h..„o w~ wszystkie~ irzech Wjz~J. ~~pro.wa~za z le~o wn1osęk, . 
jęcia, $Zyb!to opuścilj Mińsk. cn~skiegą, . I\q.rJta. Prnę•ko- p~~Y1ęc1e kierunku orienJacyJ- l\~e~ionyc;h. ' · ze o.b~eliie rzę~a iiłą oma. 
~łanawiając ,v.yszuka6 sobie wa 1 Putny t że idea przewrotu ~eg.C'.ł 'AA rotsł~ę. Buchano do W spraWie tej zezn.awała w ramo~do~~e c~6w . --~· 
~! bardziej b7zpieczną . ~~ pałfiCOwegC) pow.stała .., )Ął'!th $~1~~osłwa ~' pri:yznal, ~ę~ !:~arakt~rz~ ~wia~ka . Ja~~~l.~7 a~· Bue~!D z wy.woaam1 ~rQf' . 
i6wk:ę. · ·W. tyin celu udali się i929' ł 1930• . · Szara11gow1cz na pytarue pro \V-a, . zna1du1ąca s1ę · w .are,zcu!. ~11rato~a .n!e . zgad~a. si,ę. . 
Oli\ na _dworzec, chcąc .. zorięli- · B_ ucliarin os-w_ · j~~czył. te · J~- · _kiir' ato~a-' -sł.Więrd~a; te ~a.row· · · l>rtvpo~nl;.ć na1etb, te .Ja-· ·: „Po3d,~~d1116 n~leiy, żea ~e0z111•~t' 
t · ·• · · kł d · · d" ·· od - 111 al i " cl" • · n k · · · ' · · · ' · ' ':!'" .,. · · • ma aKOW ewe1 z prze ~ v. a o•ać si' ~ r.o~ a 21~ J~ y · '· ~ • a · uaI ow ,,c łłS{n•ć 9 11·. nQ J"Y ow, 1_ak 1 l3uc:har1n or· kow.lewa · byJa s~e eoi Jenili· . b . d . _ . .'ło „ p · . „ 
~de.eydo:wać się ?Statecznie !" d~u w prze:wroc&e ·paJa~p- ga~uz~~ szpleg~stwo. 'N_a gradz~ego f'PU pó ~abójstwi~ , ;:cz:_r O: :f~~~o a'f~· ~ ~
Ja.lum. ~terun~u się u.da~z~. . w~ P~tersona, !>.yłego kom~ p~t~w1e, zeznań Sz:~rangow1· UryckieJo . ór•z ~onusarz:eni ł1 z Bucharinem jJle y ro=· 

PohCJii- µi1ńska zwroctła w danta KrePlla, k!ory w . J~ojńa cz~ ·Prolwrat<>r ustala, że Ry- nansów So:wieckiej Rępubliki 1 . • · k 1918 p z · a-1 · 
tym Cl;asie u.wag~ na ljOdetrza· czasie był komendantem p0ć.i2 kąw · i Bucharin byli w kont,k· ~osyj~kięj:, ~·· · ~i' ::i, w ::ar'!itter · r:f:Cata~ 

. :.-A· m· n· „ e·.:.·s·~ - t ·11·· . :„d· 1 ·a· : ' :·w· ~- -- .,. t" 'o·._ ·s·. a - ar;it::~~ i_e;tn-!·~tal~" ~::~~:ui~:r:::·~ 
. . . . · , · · · . ~Wier~°"'• ISt~· projekt za. mi nie przefYWali. · · 

• . „ • • - „ . . ! . ' • ' • . . .. ~ . . ~. - . --- ~„ ~--~- ---l!llllJl!lm _______ ....._ 
i wltfnfćw połil1unr~~" d•••••· $il . Je.ii ·~iedUszrclli ; : . „. . '·' ·· · .. .' •·! ·, .• . - : 

„ Pód~as da!$zej d_.eba~y bt(d~ P!:Zedzi~ fg~ą. ~O'!ł-· ~~· ·I , C0\!'1J~elll ; ~~.w:el ordynacji n· MQ$.-~llili . na Ctelł' mitr „ Becka. : ~. 
tetoweJ w Se.nacie, zabrał lezy •• przeciąg 3. D11'91ęcy zał borc.zeJ. k!)Dl1s1ę · zloioną ·z · ~y- d ł b · d I I ' 
i?o's . sen.' Dziedus~cki. -pw~ p~~ta6 wszelłff~ ·walk ': ·J»9.lf· ' bit#y~h ·ekon~mi~tów c14 ~aga „ a O łl I ! OWI . raul 
Olli że Rząd nie c:es.zy się zau· tycznyc.h, zrob~ ,....pełnt uwi~- dn1~q · ~o.sp·odarczych · Qr~ ·w R~f.\. Wczoraj · o .godz. 21 Naprz~ciw Mussolinieit<> · zi• 
laniem spoleczens:w~. • r ~zenie .. l>rqni. Okr~~ t~p W.inie~ ll,ly,1. propó2ycił g-en. -Zeligów· szef rząd~ włq~kiego Benito siadł min. Becik, mając vo pra· 
. NaW'lązując d-0 słów premie- \,yć. w.ykor.zystapy dt.,.· wypr~<:o ' skie'gó ~emisję· sMcialnJ\, do· Mussolini wydał w ·pałacu We- 'wej stronie k1Jiężnę Borghese, 

ra Składkowskiego, iż tęskni do "lania odpowieqnie~ pl~n~ ~~ mdc~lł PrZY .Preiyde!}ci~ ~· P. aeckim obiad gałowy na <:~dć a po lewej małżonkę wielkieg6 
6Płcetu z· meloriikkm na gło~ pra'Vj' obecnego ~tanu tzec;zy. . · · . min. !Je~~.ł· · admirała-. Tliaon di Re~el. 

. w~ po Kraltowskim Przedmie· Se~. Jniedusznld . ,rypowla· Ostatni przemawiał sen. ·Pe· Przybywającego min. ~ecka Po obiedzie · minister Beck 
ściu, sen~ Pzieduszycki ooma,ą ~-- si~ z.a. aąin.estią dla Wl'*11~- trfży~lci„ . ~~k~zµiąc -na pr:ze• j 1? owita~ o~c!zia~ mµ$~~ieter6w dł~t~zy .trza~ roz.mawiat z Mus• 
cza, ~e do marszu tego poV{l· có:w. po11\ycznyc}l, W · pierw· · m!any, .1ak1~ . · zac.hodzą w na· Mussohnieg(>, p;rezentu1ąc . J>roń. · sohmm 1 mtn. C1ano. Następnie 
nien slę pr?:yłączyć cliły Rząd szym rzędzie dla Witosa. Bę- ' s.iym .lllkładiie $pole~nyn;i, a W 'obiedzie wzięło ud#afkil min. - ·Beckowi -przedstawionó 
oraz Sejm .i s .enat; 8:lbow~eJll. d,zie to, ~t łaski ,ze_ strori.y nak. , f tq~.e . pii;s;ą doprowacJ.żić·-· d-o 'ka-set .osób. Prży .llł.ównY.~ sto- „ajwybithie}szych dostojników · 
par!ament n1e c1~.~~y Slf; zaufa-- wy~szego czynruka w Pu~- opanowania pi:ze.~ .PolakóV.: han ~-~ za~~adł M~~s9hn!, ma1ą~ ·Po· ·O godz. 11-ej. wiecz. do sal · 
łaruem społe:zens .vra. . stw1e. . , .. . . .. . . dlu i pr~e~ysł~t . ~<>wodu}e to prawe1 "!!tronie .Panu\, J~dw1gę -1łacu Wenecb~go napłynęła ' 

Mówca u.w.:t<~:l, że ~, c dr.oc?:e - :1:rzcbi_ po-.ro~a~ sFc.c.-:-.ł:-1 ~~ u~t,uralru.e :~rfr .. c:-:i.:ucJ ~!e.r:1.~;i.tu '}cek.ową, a po le~eJ ~: .~ba- .rewa'. fa1a st~ _ ~5lp~oa~vch „.. "~Mdowo i;>0wmna po· misJę. k:tóta z~1~ł~r. ~,; ·~r fl • .' -4y.9.0~~~o ~ t.vch 411e~ ;.;adorow.-; W."Jłloc;lą.. •a raut. . . ~ . , . r.., i.· 

. . ' 
K b I. d · .:O K. M · oraz · środki chemiczne, do zwalczania 
ar O Inę Sa DWHIGZą • . •1 chorób. 1 szkodników rqślln uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
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•bóicJ szofera Szlendaka, rozpocz1na sie. dziś przed Sadem·Ok_reg. 
Znajdujący się dziś na wo· rej sylwetce „wa;mpita W~rs.ta· szkodzenie samochodu, iden7 -p-azóstat: przez c~h\ poc pod do- , perowame tyln~-0 świa~ła, tłu. 

kandzie Sądu Okręgowego w wy". tyc,zne z uszkodzeniami taksów me.m Tr.afasa~ . . m~~ąc! te dop_i..:ra; naza1utn hę 
Wnrs.zawie pro-ces \Vładysława ki Szlendaka, a miano, ... -icie za· Nazaju ' rz dopiero Skw1eraw-· 1 dz~e mogł pom1eś:ić wóz wg~. 
Skwierawskiego przedstawia się W hist.orli niesamowitych szpachlowane szarą szpachlą 3ki odjecha!· • . razu . . Znowu Więc samochód 
niesłychanie sensacyjnie. zbrodni, jakich ostatnio nie brak uszkodzenia prawych drzwi o· 20 stycznia ponowrue. przyie- i prz_en~ow~ł iaotL4ome~ Tra. 
Miarę sensacji stanowi fakt, było na wokandach sądowych, raz plakietki z tyłu samochodu. ~hał Skwięrawski i prQS1ł o zre~ fas!l-. 

iż licz.ba osób, które chciałyby morderstwo szofera ś. P· Jana Na wozie był stempel Komisa- ' 
dziś r.naleźć się na obszernej Szlendaka należeć będzi~ wnak ńatu Rządu na m. st. Warsza· Nagłe' znikniecie zbrodniarza 
sali Nr 1 w pałacu Paca, prze· do niezwykłych. - wę, wyciskany wyłącznie na · , 
kracza. kilkakrotnie pojemn·ość A oto utrwalone na .zaw8ze taksówkach, a mimo to wóz no- 2i stycznia po południu S.kwie 
tej sali. Wszy$Cy pragną choć clzi.e)e zbr.odn~ i sc~wytanie sił numer, zaczynający się od A. rawski wyjechał, oświadczając, 

fasa o przewiezienie go p~ 
mil).sto 'do r,ogatki grochowskiej, 
motywując,· że nie zna miasta. 
Trafas siadł · prz_y kierownicy,· 
odwiózł Skwierawskiego do ro
ia t\d. Tu nastąpiło rozstanie, po 
którym Trafas jut więcej Sk~. 
rawslµef? t»ł ~~ł. · 

przez chwilę przyj.rzeć się ponu zln-odni~rza. 01-, właściwy li tylko wozom że · musi być służhowo w Mińsku 
· · prywatnym. Mazcwieckim. światło napTawi~ 

Zwłoki meiczyznr w dele . IDerowca samochodu, widzą<: Trafas, używając do tego kabla, 
zaciekawienie Wachłaczenki, o- ?akupionego przez Skwieraw~ 
świadczył, te jedzie kupić tylną skiego, który kazał zresztą ra· 
lampę i szybko wyjechał z ga- chunek za kabel wysta~ić dla 
ra!u, kierując się w str·onę uli· Ministerstwa Komunikacji. Przy 

.V/ dniu 18 s.Łycznia posterun· wznak ze skrzytowanymi ręka· 
kowy policji w Młocinach pod mi i lekko. ugiętyttli kolanami. 
.Warszawl\ został zawiadomiony Z tyłu głowy trupa widniała ra 
pt'.zez pewnego chłopca, i.t ten na po-strzał.owa. Dół nosił ślady 
iauważył pewne miejsce, w k tó krwi. Obok upiornej mogiły 
ryni' jak gdyby zakopano duży l'od lµ-zakiem jałowca znalezio
przedmiot. Na miejsce udał się no medalik z łańcuszki~ 
niezwłocznie komendant poste· Wokół grolnt; usypanego rę• 
runku P. P. w ł.omiankach i sno 
strzegł w parcelncyjnym osiediJJ kl\ tajemni<:z~go zbr-0dnian:a, 
Młociny· _ Park w bliskiej od· widniały widocme ślady kqł sa 
1egłości cd leśnej drózki wśród mochodu. 
drz:evl· dół, zasypany świ,żym Wykopane zwłoki przeniesio
piaskiem, o wymiarach 150 na no do Zakładu Me·dycyny Sądo· 
60 cm. Ziemia w tyin miejscu wej, gdzie przeprowadzóna s~k
wydatnfa rótniła się od pod· c)a wykazała, te śmiel'telny 
szycia lasu. . . strzał padł z br-oni krótkiej od 
D6ł rozkopano i na głęboka· tyłu czaszki do przodu. Naza• 

ści około póHora. metra znale· ju1rt dzienniki doniosły o n'iesa• 
ł:i~o zwłoki mlodego _ mężczy- mowitym odkryr::iU w lasku mło 
JJ1y,·całkowicie nagie, letące · na I cidski~ „ . 

:· . ·Rozpoznanie ofiarJ mordu 
Tegoż dnia zgłosili się do U

rzędu śledczego Teodor i He·le· 
n~·małż. Chojnaecy i zamt:ldo
wali, że zatrudniony u nich w 
charakterze szofora taksówki 
Jan ~zlendak przepadł bez wie 
ści. Chojnackich %aprowadzo.no 
do proseldońu.m i tam w zwło· 
kach wykopanego rozpMnali o· 
ni :ciało. szofera Jana Szlenda-
ka. ' 

Jan Szlendak zatru'dniony był 
n mdż. Chojnackich od 6 stycz· 
ma b. r. i kierował małą dwuo· 
sohc;wą taksówką. typu 50 mar• 
ki .,,,.S~eyer". Wóz był czarny, z 
czerwonyrti wyb!ciem, o liniach 
aerodynamicznvch i nosił numer 
rejes~rac}'.'i:D:y T. 03-033, . tiumer 

boczny '.15;· - ' , . 
· \Y/ dniu 11 stycznia około 
godz. 3 w n<x:y pod do~ Cha.i· 
naclcich zafechał Szlendak, zbu 
dził Teodora Ch<>jnackiego ł .o· 
świadoezył, te tna pa~ażera, któ 
ry: chce fech~ć d<> Kazunia i 
Gru·dziądza, w związku z czym 
prosi o trzecie siedzenie-. Choi· 
nacki od.mówił, poniewa! tak· 
sówka była dwuosobowa. Po pa 
ru · mjnutach ponownie zgłosił 
się Szlendak, prosząc o pled, 
poniewa:! jechać będl\ męt~zy· 
zna i chora kobieta. 

Trzeci r:~z zajechał Szlendak 
po 20 minutach, aby ostatecz· 
nie zawiadomić, że je(ł'Zie do 
Kazunia i Grudziądza. 

'JY Gr6jeckiej. reperacri Trafas zauważył spira-
• • „ lę, służącą zazwyczaj do liczni-

TIJemBICZV WOZ , ka • taksów~oweg1>. . ZaJ;lyhtny 

W tym sąmym czasie polł4a 
dokonała szcze~ółowej rewiifi 
w mieszkaniu Skwierawskiego 
przy Aleii Niepodległości 159, 
gdzie Skwierawski o-dnainJował 
nokój U K~zięry ~O'ł'OZęJ,i~ 
4 "J . . . " •' ciowe . . · _ 

\Y/ achłaczenko podzielił się Skw1etawsk1. odp9w1edz1ał~ że 
swymi wrueniami z kom.isańa· · spirala nia ma tadnego ~asto· 
~em, lecz po.Ji.cja na ślad tajem· sowai,iia '" ~ samo.choc:lz!e. Na 
niczego wozu nie natrafiła. Te· stępnte Skwi~awsk1 prosił Trii 

X1!1::;ńs~t~isw!te!~k1~:~ - Spetialne zlecen:e dla ·siuiacei 
Urzędu S!edczega otrzymał m· · .. 
formację, te jakiś mę:!<:zyzna w .M.orozewiczowa w czasie re· 1 sku w wannie. Słutąca · ociy. 
:nundurze kolejarza jest widywa wizji wręczyła policji pr;iwo ja· &.:iła -· i · odpraso~ała ubranie 
ny w okolicy Rakowieckiej z zdy, bilet kolejki dojazdowej z sublokn tora, kt?re było mokre 
Michałem Trałasem, zamieszka fotografią i kartą kontr·clną o· i zabłocone. Skw.iera:wski Przf· 
łym przy ul. Kwiatowej. płat drogo.wych na nazwisko Ja jęchd at.tlem, o którym mówit· 

W tymfa czasie Wydział Sled na Szlendaka. Do-k'!menty. te że jest jego -~vłasne i przyjechał 
_czy P. P. w Gdyni powiadomił były podarte. Jak .się ~ow1em nirn z Gdyni . . Słµtąca Chac:b1· 
policję warszawską. ii miejs-eo-. okazał·o, sł~ą-ca Wiktorill Sza· skich zwróciła uwa~ę, te Skwie 
wy szofor otrzymał list z War· Irańska otrzymała dokumenty ~awski ma w portfelu na~ 
szawy od niejakiego Włndysła· od Skwierawskiego z p~o§bą, ilość banknolów. . · 
wa Skwierawskie~o, z którym by je spaliła. Słµżąca część do· 1 15 sfyczcla Skwierawskl prze_ 
przebywał w s-woim· czasie w kumenfów spaliła, a resztę ·Od- prowadził się do sąsiadki Cha· 
więzieniu w Wejherowie. dała Morozewiczowej z uwagi citisk1ej

1 
·M-0rczew,iczowcj. Mie~ 

Skwierawski w liście prosił na 101 że nalepiona na .nich szkał ~ tam. zaledwie ~ dn:i. Wy· 
szofera o przyjazd do Warsza· była fotografia mętc~ny . .Za· nt'owadzafąc się, prosił ó~zarc· 
wy, gdzie obiecywał mu opła· cv~~o badać historię zamieszka· ~en\iowartie " · .t:>okoju, ponłewai 
calną „robotę" w dziedzinie sa· nia Slcw.ieNrawsodkiel gol wł domv- n1_ a__ t._amiat .wr_. 6~ć ,~4 lule40. 
mocho.dowej. List zawierał a• przy Alefi iep eg ooc • _ 
dres Skwie·rawskiego: Aleja Oto w dniu 3 stycznia do. Io· Portier tego' domu, Mieczy· 
Niepodległości 159 m. 8. kat·D'i'ki Chacińsklej zgłosił się słam SzUlc, mył na -prMbę 

młody mętczyzna .i przedstawiw Skwierawskiego samochód. 
szy się za urzędnika Minister· Wewnątrz wozu znalazł on clu
shva Komunikacji, wynajął Io· .tą czerwoną plamę, a za tylnym 
kal i zapowiedział, te będzie siedzeniem w schowanku licz. 
miał samochód •. co do którego nik ta.ksówkówy. PorUer;Szu1c 

Oluenvacie dw6d1 
mieszkań 

Zaczęto obserwację mieszka.· upewnił się, fe będzie ~o można przykręcił · pr~niesione t>rzei 
nia Skwierawskiego i Mkhała umieścić w bramie. Nazajutrz Skwierawskie·~o nowe tablice re 
Trafasa. Przeprowadza.na u Tra ~.vprowadził się do Chacińskich. festracyjne. W mieszkaniu Mo
fasa rewizja ujawniła pistolet Lokator ten wyszedł w dniu rozewi-czcwrej Skwierawskienw 
„Mah", który trafas, jak ze· lO stycznia późnym wieczorem. doręcz.ono list z Gdańska. W Ii· 

Zag•1n•e· t ·1e szofera •• t~ksa'w· k•I znał, po!yczył S~wierawskie- Wrócił dopiero 13 wieczorem. ście była k'vota 300 ·zł. W jaki I \ g m'!, a ten zwrócił po dwóch Zaraz r~ebrał aię i zatą,dał ką· 'sno!':ó-b Skwicraws!d uzyskał ~~ 
W dtiitt 15 stycznia Chojnacki Od drugiego szofera Chojna· dniach. . . pieli. • , · . . · blice !ei0stracy~ne-? - o!o nCW"C 

Mwiadomił VI komisariat P. p, cki<:h Stanisława Chmurczyń· Trafas pełnił wraz z Skwie- Po 'vyJśe1u Skw1erawsk1ego z nyf:in!e, kt6re stanęło p~ed por 
()·zginię~iu taksówki wraz z szo s.kie~, dowiedziano się, te w rawskim służbę ~ pułku lotni- ,ł~zienki właścicielka mi~s~~a- Iicfą. Odpowiedź i ńa' te ~· 
fer~~ Tegot bowiem dnia otrzy nocy z 10 na U stycznia Szl,;,n· czy1';1- W .grud~u i;b. roku nia zauwatyła dutą ilość pta- zła się rych:ł.o. 
mał list, adresowany z Byd· dak wyczekiwał na postoju tak I Skwierawslu. zet}mął się z Tra· . . 
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ioszczy w liście tym podpisa- sówek .Pr%ed restauracj(\ „'!a- łase~, o~ow1edz1ał. te zd;-ł ma· Rewelarje szatniarza z dane.in-
ny S~lendak zawiadamiał, tezo strononua". Tam został wyna1ę· turę 1 ?b,ął p~acę na ~ol~i, a od . S1I 
~tti.t na Pomorzu zaangatowany ty przez jakiegoś niętczyznę. O· stvczrua będzie przeruesiony do W dniu 15 stycznia do sklepu gę do Białei!Óstoku czy By•~ 
do wotenia jakiejś komisji tech· koło godziny 5 Szlendak był w Warsz~wy. . . . grawerskiego Saty Cypel zgł-0- ~oszczy. Od każdego z nich ta· 
nicznef. Autor listu prosił Choi· ~ardu, gdzie uzupełniał zapas ,Skwierawski przez kilka. dm sił się mę.tczyz~a w mundurze •emniczy pasuer tą.dał, by wzię 
n~ckich, by się. nie niet>okoili, benzyny w baku i prosił o zmh mreszkał u Trafasa. . • !;::o!ejarza i prosił o wykonanie li w drogę łopatę, k•6ra przyda 
t>'Oniewat juda dobrze się opła· nę świecy. kiedy Chmurczyński W początkach st~czma Skw!e dwóch tablic rejestracyjnych z się przy przebijaniu . się przt! 
c~ zajrzał do wnętrza wozu, do· raw~ki po po~cie. z Torun!a aumerami A. Ot -..- 456, tłuma· zaspy śnieżne . . 

:List 'ten wydał się Chojna· 
tkim podejrzany i pojechali do 
rOtłzinv S~endaka w Górze Kal 
warii i tam przez porówn:inie 
charakteru pisma przekonali się 
niezbicie, że list z Bydgoszc.ty 
nie był pisany ręką Szlendaka. 

strzegł mężczyznę w wieku o-- oświadczył, te cb1ął JU.t funkc1e cząc, te urzęclowe zniszczyły 
koło 27 łat, ubranego w szarą kontro!era stacji ka.lej'!wych i mu się przy zderzeniu z samo- Wywiady w Lo.miank'acti usta 
łesionkę i pilśniowy kapelusz. ~rzydz1elono mu w związku z ~bodem ciężarowym. liły, że w· dniu 11 stycznia wi.. 
Mężezyzna miał nogi okryte tym samochód marki „s~eyer". .Poszukiwania i "'7"Ywiady trwa dziano na łam!ym terenie mały 
pledem, obok leżała brl\ZOWa W dniu 10 stycz~ia Skwie- łv na terenie całej Warszawy. cz:imv snmo~hód. przejddtają
Gkórzaha teezka. Widząc ·Wttok rawski zawiadomił Trafasa. łe Natrafiond na noviv sensadyjny r;y kilka.krotnie przez osiedle. 
Ch~urczyńskie~·o, pasażer po- wyjeżdża służbowo do Modlina szcze~ół. Jadący nim młody_ mętczyzna 
chylił głowę· i iaczlłł coj pisa~. z pieniędzmi i prosi więc o wy- Szatniarz w dancingµ. „Para· w cywilnym ubraniu zapytał sto 

Kim bvl mDrderca 1 
potyczenie rewolweru. Skwie· cłis" Jerzy Cichocki zwrócił u· jącego na szosie chłopca. gdził 
rawski wziął ~re~zfą sam, re· wagę w nocy z 10 na t 1 stycz; można dostać oskard. Chłopak 
wolwer służbowy Trała!a. Po nia na pewnego mę.tczyznę w wskazał grabarza K'abhka. kt6 
dwóch dniach wrócił, oddał re· -::ywiłnym ubraniu. O 4 nad ra~ ry isłołtiie pod zastaw 10 zł wy 
wolwer. wyja§niając, H nie ko- nem przyszedł _doń szofer i ra· r>cżyczył oskard. , · 

Pbllcja wszczęła dochodzenie. 
Pnypuszczenie, t~ zabójstwo 
Szlendaka było aktem zemsty 
wzgfędnie porachun.k6w osobi· 
słych, j~ w zaraniu pdpadło: 
Szlendak był wyjątkowo spokoi 
ny, religijny, pracowity, nie in· 
te~esowa1 się tyciem politycz· 
nY:m, nie miał z nikim zatargów 
ł był powszechnie lubiany. W 
iWarsz:twie przebywał zaledwie 
.a· l mie-:ięcy. 

ki.. :więc był m,orderca? „ 

W dniu 21 stycznia około go
dziny 8 rano do gardu w Ale
jach Jerozolimskich 109 przyje· 
chał męt<:zyznit w mundurze u· 
rzędnika kolejowego wytszej 
ran!!i ze złotymi wyipustkami n~ 
kołnierzu - samoch~dęm mar· 
ki „Steyer" i prosił o wewnętrz 
ne umycie w~. 

Obecny na miejscu szofer Te· 
cdor Wncbh.czenko Z'\'lfócił u
wagę na char~tU}'lltJQ&ll.• ~· 

rzyst.ał zeń, bo- nie miał przy~ód zem wyS%1i na uli-oę, itdzie stał Wieczorem lder<owca satn(}· 
no drodze. Trafas nie o~Iądał mały, czamv satn~ch6d. Męt· chodu z·wrócił gra1"larzowi o· 
broni. czyzna nytał ~ofera, czv ma ło skard, odebrał 10 zł, lecz zoster 

18 stycznia Skwierawski za· 1'atę , W tej samęj chwHi prze· wił grabarzawi swoją łopatę, 
fech:ił pod ~om Trafasa samo· łofył z kieszeni spe-dni dQ ki~~ mówiąc, it jest mu niepotrzeb-
chodem marki „Sleyer'', mocno ~.zeni palta mały rewolwer, na. 
z:ibłoconym. Skwi;raws~i pro: Szc~erz~: -. Wacław Zaremba, Nieznajomy zachowywał się 
Stł • o zreper?wan!e . ~wiałła 1 ;\n!oni ~1l;J._ L~il? Gurfinkiel ł spokclnie, nie okazuf iic ani c:i,
'mlrnnę bezpieczmkow Tr:ifos 1nn1 byli teJ same1 tiocy wypy- nia zdenerwcvn~nb . 
prh~bl'! Elpelnił .. a n~_wc f. wf:.z o- tywal"i przc7 jak 1e§cś m"'ŻC7.VZ· 1 D L , · • 
~bacia V-Y.Próliów~ ~ochód „ CQ .zedi~ l&d.&.ć • 1-t -~~ fiaila.11118 na Ir. 5 

...... . f' .„. " 
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Jak· sc.h.cav-tan .. mo--rderce szor era 
· (Dokończenie ze stronv drugiej} 

D j 

alsze wieki o cynicznym, Samochód pozostał w garażu, a i wyibrał taki w cenie 600 zł. I łyby 'żmudniejsze w razie zagi
tu przedstawił się jako Włady- nięcia szofera właśd'Ciela taki doskonale ukrywającym się, ki~rowca udał się ·do ho::elu „Vi

mimo postawienia na no.gr całej ctcria", ·gcliie: z~me.Jdował się 
~łuż:by śledc.teł, mord~ri:y na- ;ako Władysłai,.; '.i Skwierawski. 
płynęły z Lublina. · . ·· "Nrozaju:rz oko_łó! południa przy 

Oto w dniu 22 stycznia -<t~»ga szedł do garażu, /i polecił oddać 
rażu w Lublinie zajechał ·, $Z mo- . koł-o d.o naprawy i zakomuniko
chód, z którego wysiadł- młedy wał, że po sumochó_d ~gtosi się 

sław Skwierawski, podltomisarz . sówki. 
policji. Potrzebne mu to był-o~ by Szh.mdakawi P.odał, że poja• ;eniem nadania listu w -Bydg-0sz 
:izyskać aparat na raty. dą do Grudziądza i stamtąd ;zy. Skwierawski chciał w ten 

Wajnberg zaniósł aparat do .. pi:z~iozą chorą_ kobie~ę. Pole- · ;am sposób wysłać ao Choj
rzekomego .podkoniisarza .. poli- cił W:ęc z~brać ~v drogę koc, ło nackiego drugi jeszcze list, w 

mężczyzna w mundurze wyż- dopiero po tygodn~u,. 
szego urzędnika kolejoweg<t. 

-:j:i, ale ponieważ Skwierawski !Jatę 1 duzy zapas benzyny. ' !dórym fałszywy Szlendak d-o-
zamiast 1eg.itymacji poti<:vinej Na krdtlco przed nosił, te sprzedał taksówkę i 

CHOROBY PLUC 
Grdlica płuc fest nieubła~aną i co· 
rocznie, nie robiąc róźnicf eł.La pl..:!, 
wif>ku i stanu, koS>i mi'.ionv ludzi. -
Przy zwalcz!Ulia chor6b plu.cąych 
~ronclUta upe>rczywego. mf:cząc2go 
UIP.lu, ifrypy i~p. stosują pp. lekarze 

BALSAM TRI.KOLAN • AGE 

W mieszkaniu 
DrOSIHIUIElt 

oka.zał <;J.owód <isobisty i za- wyjeżdża do l;3razylii. 
~wiadczenie, jako radiotelcgra zbfOdftii W ROLI PILOTA 
fistv, kupiec celowo spowodo- W dn!u 17 bb 18 stycznia do 
wał d:robpe zepsucie aparatu i Na $7Jendaka, który sposobił biura „Postęp" przyszedł Skwic 

Tegot wieczcru . .1 m.ęż~zyzna ?Cd pozqrem naprawy wynióst wóz do drogi, czekał w dancin- rawski, podał się za pilota „Lo 
ó.w poznał .;ia. lł.licy Lublina pr-0 ~dbiomik do swego skła<łu. ~u ,;Paradis". B.us'zyli w drogę :u", zarabiającego 550 zł m~c
stytulkę I~~zimi~rę :~łA.asłow~~ą, Wajnb~rg, obawiając ~ę, że !toło 7 nad ranem. - 1 sięcznie i zamówił ogło·szenie 
z którą udał -~~ ~o Jei mieśzka- :na do czynienia z pode;rzanym, , Między Modlinem .a Brodni- matrymonialne, którego tekst 
nia. Tam też· spio7"1v:ad.ził ~ wa- ~:;obnikiem, pcdzielił się swy· :ą, w Sie:r.pcu, . zjedH w cukie- shm ułożył. Pojei:hano w oko-
lizki, pozostawiając , w h-0telu -ni WTażeniami z policją. ;:ence śniadanie w nastroju ··o- li<:e Siedlec. 
brązową teczkę. . 1mpólnie wesołym. Był to ostat Następnego dnia zgłosił się 

U Masłowskiej mężczyzna "fZIPidłI@We „i nosiłek Szlendaka. ponownie Skwierawski i prosił 
zmienił mun·dtfr ko'!ę:iarza na u- • ; Koło Bronnicy droga pr-0wa- aby, ponieważ udaje się na mic-
hranie cywilne, wezwał taksó~ . lfefZIO\Vill :e uiła przez las. Skwierawski ka sięczny kurs . narciarsk9-~zy-

który, ułatwiają:: wydz!elaniu •1ę łie ~ k.azał się i,."}cźć na dworzec. Niezwłocznle podjęto poszu· -.:ał zatrzymać wóz i p<>d pozo- _bowniczy do Sokolej Góry, od-
r!wociny, wuuncn:a organizm 'i samt>· \Ys.,a.a_ł .d:> P?c1ą!!u, µdające~o 1· '.wan1"a S,_.w1"erawslci...to w ca- ".'e1ll1 że zmar~l i musi się roz- powiedzi na J'ełł'o <ifertę matry-poczucie chorego oraz pe>W:ększa .wa· • kic:? nl{ L -"· r. ... „ S 1 d k ;;. 

··~ę ciała i u.,uwa . kaszet s:.ę w · . nt ~ v.:;~wa. • , tym -Lwowie. -i:rza~, wysiadł z auta. z en a mon:alną kierov „:mo pod nowym 
-----~=---lllllr . tła tronie morderc1 Jak częs~o bywa, . aresztowa ,a nim. , . adresem. 

I I. ' d . d • : · . . .., . '.. :iie nastąpiło niemal przypad- W trakcie rązmowy Skwie- Kandydatka do małżeńdwa i en arz n a Pohc1a wp~dła JtlZ na trop !rnwo. P'olicja zatTz17ma.ła Skwie ".';t~ski za~zedł Szlendaka ·od ty Po. paru dniac~ przyjechała 
$RODA mo.r~er<:y. Bo_ze. b.ył t~ m?r~er~ rawskiego w momencie, . gdy o- ~u i s-t~efi~ w .t.vł gł?wy. ~zofe:i,: do biur~ „Po~tęp owa kandy· 

· ca rue ulegało JUZ na1mrue,~ze , ~zel-"wał na tragarza którego ~a~hwtał się. W te1 sameJ chwi datka no zw1ązktt małżeńskie
Suc~ednł, Frnncisz I wątpliwości. ~i:lzoslaw10ne. w~~ "' i:i"\ o zapomnian~ w hotelu li s~\,wierawski podbiegł, schwy !!O spcd Siedlec, Jadwiga Dmow 

ki .R;zy.m. w.. . rażu lube1skmt .aulo Chc1nack1 po~ l:a flp · cił pn·dJjące ciało i nie ogląda- ska. Tam nastąpiło poznanie ;ej Slo"Yna.uski~ Msc1· 1 ł . k . ' ' :'asność oan o e. . . . . S '1 d k . . SI • . , sława bł. · rozpozna Ja ? s;'<łJą Vt ' • • Ustaiooo _ doda.t~owo, że 1ąc S1ę, czy · z ~n a zy1e czy ze rwierawskim, „wyższym tt· 
Słońca wsch. 6.6, S'.emnel Ko.m1sariaht Rządu był Skwiera~ski w małych druka- też nie, wepchnął go do wozu, rzędnikiem komunikacyjnym". 

MlłłZEC · ~a~h. . 17.2s. . jednak zdr~pany. -t •; „•„ renkach Lwówa wykonywał s'o· rzucił n~ tylne ~iedzeni~ i przy- Panna .Jadwi~a wid°<:znie spo 
Ks~~6,cazach.sct~i· • Cała akcia śledcza pri.eruc.,,i 

1 
bie bilety wizytowe na nazwi~- kr:vł ~łasnym. )~go ko~uchem . . ~obała się Skw1~r:i-wsl~1emu , bo 

. , . _ . s~e na .teren Lwpw~ •• · k „Wład:ysław Skwierawski, · SkWieraws.kt sam siadł nrzy en nadesłał do 1el ma;ąlku Re-
JCRONIKA IDSTOlłYCZNA: Ustalono, .ze w dniu 23, stycz-1 ° dk . p p" i Tadeusz kierownicy i skierował wóz z czki list zawierający 2 fol.ogra• 1652 ~i~:Skie~; ·~:r."&j:i~to~afs":a~ ru

1 
:~. Sky.

5
'ie

1
rawd-~kd~.Ź~. je'chl~ ~?.I ~o1. D~~ki~rzas~ira~t p,tłP.'' dogorywaiaW

1

cym wewnątrz sza- fiep. ' • · 
6hlnt. ' e1u tł.Pen 1 ,. ~· po . . ~r'?~ u . ' . „ .. . , • • . ferem do arszawy. o zaaresztowaniu · Skwieraw 

1799 . K~ia:i:Iewict oddaje w ·Paryżu bvtnoś~1 przeprov~adził się na Mordtfłl !łf!flftlJe Sle . Nie dQj.eżdża,jąc do miasta, skiego znaleziono przy nim list 
z~obyte sztanda!'Y. · • ulk.ę ~oczną B~r.:crows~ą 4, " skrę :ł w zagajnik, wykopał dół do pisma matrymonialne~o w 

i863 ~~!:a pows,ańcovł' pod Myszyn · g~1c ~t'Zed.s~aw1,:·1.~zv się za P~ .zatrzymaniu Skwieraw· dta· pochowania zwłok, które Stanisławowie „Głos Serc:i.", 
. PRZTSOWIA LUDOWE: podkrtm•.sarza 00.h~1i W~a~ysła- ::ki#o przyznał się ~o mord_e~- 1.lprzędnią roi;ebrął cał~-0~icie !)ismo tego . samego gatunku 

·Za pro~iem marca - stoi wiosna. wa Skwierawslcieg?_• wvna1ął Io 3twa f zfoź'ył <falsie · rewela<:)'.J: ® ·naga • . Oska.r4 '\,VYPQŻ,yczył .,Kn Radości Życia". 
·~-.Clf;K'AWE; ~ADOM._Q~Cb·; ', kat/':..;... .„ '- . • ·ne ~ęzriania.' ·. · · '·' · . . ' od ~rabarza. , ,. · · · · W notesie Skwieraws!defo 

Podobno w 1edne1 godzuue g1rue ·• ,..fr·;srudni"u 1937 roku onuśctł D l · : · · ,_ ł tł d t f' · k • Ś .,,. • 1s 1 ~-· od· ku11• lub not"' p · f'···' łfUD.U!C "'"'" :.!) .... , •• · • ~ .' ,. l · a sze W)'Jasmema PY y .. z6o nara tono na pr.01e t ogrosze-rta Wl\;Cle U~l I .,,... ' 111'!18zarn ' . .. -. w Gda.;{sku 1 zac„ą • l ' . . " •. ł • . Statystyka ta dotyczy krafów , c.,.wi- ·. •·•~ " ·~ .• · • • w1ęz1enie ·· · ' 1 
· ... ~e; z USi.a onymt ;uz . pi:ez po- nia

1

, u ożonego przezen z takmt 
lizowanych. . Po· dwóCh dniach do firmy ra ryraoować "'. porcie gdań,skim. hc1ę warszawską .faktami.. ws.ępem: 

RADY PRAKTYCZN.E: diowej „Eteris''.· Jakuba W:aih· W.spólnlę z innymi .rą~t.nika~i Będąc w posiadaniu auta, „Pilot • automobilista, posia-
ne~ie1 ~Pt~~~;ch'P1!;~k~ ~1:iki~ ~ berga ·przyszedł kupujący, Jttó- . A4amskiin, „Kpróli.fte~ ·'d~ :~:n- ·Skwieraw:ski udał się do biura dającv włas'ly samochód .. . " llie 0JJn~ ' , .. ' lry zażądał -a.paratu radiowego szczaninem tł au em 0 y-· matrym9flialneJ,ło „Postęp" przy POL"tWAWIONE SZ.l'.li' ... TY 
----------•181------·· ·-_.1e1_____ wał azei'egu. kradzieży towarów ulicy żurawiej i wraz z przed- Na ulicy Któiańskiej za pło-

• przy wyładunku ze ~tatków, w stawicielem . te.gaż biąra poje- ,ł.ami na pustych_ placach edna· z powodu· nawału btezącego 'ma- sz<:zególno~ci ap~ra;ow foto~ra chał "swoim" samochodem leziono zakrwawione szmaty, 

terlalo dodatek ;fj)m()Wy·· oka'z'• e się ·ncznych, matena.łow u~an!o- w okolice Siedlec, gdzie miała pozostałości ubrania Szlenda~ 
' wych, ·po<:ho~erua angielskie- mieszkać kandydatka do stanu •ka. · · · 

w numerze Jufrzejszym go. . małżeńskiego. Panny jednak Skwierawski poi:hodził z S<>-
~ Pr7.edmioty te sprzedawano 11ie było w domµ i ' wrócili do lidnej rodziny; uczęszczał do 

na ulicy paserom. Na część :Warszawy; · . Patislw. Seminarium Nau'::zy· -„ ... ':-""""""_"_"""'-"--"-"-~;----... -. ... , Skwi"eraivskiego przypadła kwo Z innvoh sz<:zegOłów, które cielskiego w Kościerzynip 1 u· 
Na. ~alej . UJOl60l!BdZie... ~a 700 zł. · · .. podał Skw,ierawski, · na uwa· kończył 3 jeito oddziałv r- ;i, za 

\Vłam~ni·e · ·~ę Żasługujc następujący: Ucie- sobą kurs ra:r•in~Plegraficz.:iy i 
u ~ają<: dq Lu\1lina sampfh9<lem <;;tkołę podoFicerską. , 

W ·tym samym dobranym R~ napotkał na szosie . 2 kobiety, Kryminalna przeszłość 
:;pole kamratów dpk~mał ~ła· którym ·zaptop·onowal, ze mo- Re;estr karny wskazuje kil· 
:nania do sklepu JUbile.rsk1e.go te je podwieić do Garwolina. ka jego no~owań: 2 miesią ... e a.-

CZ•• I I: ,,N.ienlil•lll •lalJ1!111te1''a w Gdańsku. Łup miał być spi~- Wieśniaczki zgodziły się i resztu za ' fałsz. dokumen •u i 
7 7 ~ niężony ·później. K<>ledzy, wt· Skwierawski „g.rzeczność" wy µrzestępstwo wojskowe, 6 mie· 

(A. E.J Mistrz Salomon G!i~ Gliklichowi sprawę o zivrot za 1 dać biżu~erię sprzeqali i .o~e ~wi<>dczył. sięcy więzienia za kradi icz mo-
lich trzymał w ręku zegarek r p!acone/ sumy. 300 zł które nadeszły w hśfae W Lublinie lM'J;eczytał w ita· focyklu w Gdyni. Skwierawski 
z~hwalal go klientowi: Wszystko, ·co powiedział, nod adresem Aleja Niepodleg- iet.aeh, ze policja ooszuku!e ko figuruje i na liście skazanych 

- Kup go pan, panie tóltko, było kłamstwo! ·- . mówił P?'! łości, . pochodziły w,łaśnie ze ·tejarza za zab6jstwn szofer11. w Gdańsku, J!gzie «>dcierpi~ ł 
nie namyślaj się -pan nawet. On r~ó~tko "'! <rozprawie. -. Po~i ~oicniężenia łupu. . Uciekł Cło Lwowa. Tam już .:w 'carę 1 rokq.J 3 mie!;i ęc;y oraz 4 
ma wartość, ponieważ 'jest an-' zy1ę, ta~1ego · zegarka me wi- Marzenia o bOtfdym ozeiiku. ~s.zetach W:vczyfał swo"e 'na.z-· miesiące więzienia za kradzic· 
tyk, a po drugie nadzwyczajrf f" I działem. · · · , . . . p0 ucieczce z Gdańska bawił wisko. Ł11ńcuch p.Q6oni zacieś- ze: 
duratny. Jak w meteoro.Zog1cz . On. rusza wsk'!totp~amz, {ak ~crótko w Gdyni. w B~dgoszc~y l"liał się. Nim zdołał go prze- Przy uzyskaniu kwalifikacfi 
nej obserwatorii się ąasem psu 1 paralityk rqkamt-~ kiedy ,1est u rodziców i w Toruniu, . gdzie -:trzeć, „~„ł„ł l'"'P."7.~r>w;s11y, 'la pilota turystycznego S'twie 
je zegar, to oni przychodzą do I pplnoc, to.pokazu1e poludn.e,· a włafoie · sprawił sobie mundur ETAPY ZBRODNI '.'awski był wsze<:hstronnie ba· 
mnie dowiedzieć się która go- ~dyby moie ser~e . tak pukało, t~ole!arza. . • Dalej . usta..Jono. że list, iaki -łany, przy czym ha dania te 
godzina. 1a~ on puka •• to 1uzbym dawno Ma.rzył 0 bo!!atym .otenku 1 <}łrzvmał wJa§cir.iel faln:ówki wykazały całkowitą ·jego nor-

- A czy on nie staje? , lezal W· grobi.e. ; . . • uznał, że do te~o 1?ro~adzą Chojnacki -0d rzekomego Szlen- 'llalność. 
- Na 'stare lała ma slawac? A .po druet_~ Ja ,nie chcę miec dwa sposoby1 uchodzi~ za d.o- ·łaka, nadał :w ByM·oszczy hrat Dzisiejszej rozpraw:c prze· 

PrzPcteż to antyk! o/ .domu. polity]la. ·.Na to ~'!111 brze sytuowanego kole1arza_ 1 .••. Skwie.raws.k\egq, 18-le~ni Kle• wodniczy wiceprezes Przyby-
- Coś on tymi wskazówka- zegarek, ;e':Jy ~~ się party]1NC- -nieć samochód. mens. \owski, Oskarżenie wnosi prok. 
· t k 1 b lwem za1mowcu. Skwieraws.ki nadesłał mu list, Turski. Broni adw. Szczepań-mr- a s a o rusza. . Po.·'zndny ze"arek rtIWet nie Poszuk·1·1111·11 ws· 1•nftl k doł b ł I . z b ń k" t k • · ' „ 5 n u •• do tórego ączona y a za· :>n. 
- e ~ pa s ie ręc_e ~; się myśli o faJlich rzeczach. A ten . '>ieczętowana koperta, z pole- · Ro7.prawa pQf'f"Wa dwa dni. ruszały, 1ak te ws~a;owki. to jest lewicowo • wywrotowy! Po przyjeździe do Warszawy • IDIJlr.;>'A..,„.,.,..,, ._ ____ ... 
-1 tak niewyrazme ,puka„. Skąd, ja wiem? Bo on uwaia, :;potkał się z Ttafasem, które· --- 0 

u 0 
-

- To ai(f nazywa niewyraź- że wystarczy prącować tylko ~o zn'ał z czasu służby· wo!sko H' G I EN A ' 'o z D n o' 
nie? Wypluj pan to. brzyd_kie siedem godzin na tf.-,bę! wej. Od razu zaczął poszttkiwa- ~ . · - · ~ 
słowo! Zeby pańskie serce tak Daremnie pan Gliklich wyjaś l nia wśród taksówek waTSzaw.:-~ ~'folu higienistów twierdzi, TOREBKACH {nowi:! opak-0wa 
pięknie pukalo, jak on. < nial. . ż~ , r.qspomniany zegarek -:Tri-eh. . . że jedynili m~chanic:pl.!e wyko- „i el DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

Przekonany ar~umentami wy , jeś~ ' D.rtty'tłiem, a ponieważ p~- Natrafił na Szlendakn: kt6: ?ane opak~ivanie ~r~sz~ów. ~a- pb~jąc .~ięc o wł~Slile zd • .:i-
niowne.tso zegarmistrza. pa.li Zólt chodzi z J9Q5. ,roku, . w~ęc me re:zo aufo · wydało J?U si.ę dośc. !e gwaraą!=J~ całkow1te1 hig1e- wie, ząda1~ie proszk , .v 7. KO· 
ko zapladl za zegarek 20zlo- dz!wne~~. *e .ma rewolucyjne re?rezenfacyj?e. Nle mo~ł fbo- , ny. .. . , , ~TTTKTF.M •vlko v; MECHA· 
tvch i poszedł z nim do domu. tratfycfe. • wiem odndezć szofera, k óry MASlYNOWC - Rli,:Z DOTY NTr.7.NJF. WYKONANYCH TO 
Widocznie jednak nie· bvl za· I Sad uznal · pow6dztwo pana lwłbv ie;dno-czeŚ!lie wł„śr.:!de- KU RAK REBKACH, - ~dyz d-.::ę!d e· 
dowo!ony z nabyfka" · ~dyż po ?·a~~o za uz(f-cm:ln;one i przy- \ ' ~m trii;fo v iv,'! rl"eó.,... '111t" r.i..,.. wyko,:~r:c n-r>„'7k1 . M:-fr · · "• m~i unikn"ccin T';tr 4 ~-'„ z·Tn· 
newru1m czasie W-Vloczvl " oanul znal mti zwrot wf]{oconei sumy. dziło o to. że poswkiwania bv- _Nervosin" Z .IfO,GUTXJEl;t W i Wla na prz~·' re nies.podzianld. 

„.„ .. ' : . - ·~-. -. '• ~ 
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' Na wi~domość o m:ikabrycz· ny 2-metrowym murem. · 
JJ1pj zhrotlni 'W Skiernicw!c::i.ch; ·Willa. stanowi wła::ność p. 
~ k.tórej jui donosiliśmy we Anny Mazarnkowcj. Na pai:te
wczotajszym numerze, wyje· rze mieszka gmerał brygt:tdy 
chał natychmiast na mrejscc Stn..n:sław Koz!C~d , pierwsze 
~ordu specjalny n&.sz wysłnn· zaś pię1ro zajmuje dyrchtor 
.pi·k1 którego obszerne relacje m!cjscowcj K-:mt1!1.llncj Kasy 
brz~ą ttilstępująco: Osz~zęd~ości, p. Jan Tchój:ze-

"J.'EREN wski.. , :: ' , . 
PO';r:WORNEGO MORDU Najbliższy hudyt?ek z:;~:jduie 
Willa, w której dokonano ~ię w odległości: -n '.c społn1 100. 

i:9rę@ii -mieści s!ę w dzielnicy' metrów, rynek _zaś oddalony 
$puerQwej Skiernbwlc, przy ic::t o !:OO m:atr6w. . ., .. 

· • .• ~ ... 'lłł -·; ··~ „ .XA) I .. . ·- „ 4. ~- t,q,. -- ~-~ 

• • 

. . z1nr · gener.1 ~, . 
dekl . z kochanką i Je; · srnkiem · 

się pośpiesznie, przebu~~o~ 
ltrzykami ofiar. 

I znów straszlfwe, błyskawi• 
;;zne, szybko po sobie następu· 
jącc c!osy • . Piotro·wslta u_&odzo
~a cz łcrokrotnie w głowę i 
?iersi, runqła m:irhv:i. 

\V/ tym momencie najpraw· 
:.lopodobniej rozległ się spazma 
tyczny krzyk małej Lili. Zbro
dniarz w obawie, by krzy1' 
dziecięcia nic zaalarmov1ał ·~· 
:;iad6w, d'o~koczył do łóżeczka 
i trzema ciosami zamordował 
1dcwczynkq. . . · 

ma, kupiJ 'c11a UOChuej ~ §~~fą!llf!lW tł<?i~pji, 'f I ~~~ 
k
1 

lkw 
1
upcmh\k11 l.iktł l ~~Jłió n~ rys~i. ~=i nie,uQ~~~~ „ o~ • · ntordercy i iego kocharut~. 

POSCIG ZA MORDERCĄ Jloz~OCZO;l!> b1~n.~ obF.~f· 
Natye~~ad imobilizowi:.ąo wac;ę n1d przyje2a2~Y.~i .. 

cały ~parat $ledczy i ·zaw'.ado· wsiys:kich ho · e!:a.ch, za;a.zdac.t 
m1oi.<' polkję na· trasie uciecz· dotti.aca noc!cgo"rich· . 
ki Janowskiego, or.µ ·w . ~ych · W~2ędz;~ ro:zes'ai+o or~ ~P\~~- ., 
.nia~l&~h i mie:sC::OWOŚCia~łtt ~b ranOW:?!~ic:go I j e~O, 1a:jt;m,q i .iT\:\ 
:.:ąd rnorderca mogł u<,:i~c po :~iyja:ilqłki „Wła.1ysfo.,ry'.. . . 
Jo:rc.uaniu zbrodni. ·· , ~!'da goddnia ·,a.dy et~ sf.:?;~ : 

Rr ;esłano tel~fonogramy i Jne..,,ać schy; 1tani~ Cf~.Za~1 -· 
ra~Odt••Y do wszyst~b po- p~~vrQrę-inorderq. , " 

Po.dłoźe ·zbłodni „· 
uli~y Piłsudskiego 10, na le- Mfos:z!~~nie · generała składa 
wytą brzegu. rzccz~i Skierniew 

1
.się z sześcit~ ~ol-o'ió;i tnieszkal 

~'· J~st to 1ednop1ętrowy, ma· aych,· kuchni 1 poko1u s~użbo· 
re>wany l>udynek • willa, okolo wcgo. Krew pomordąwa11ych ofiar Mimo dokładne.go ustąleni~ ~bai, obciąta j~ p~;„, „ • 

·;bryzg:tła podłogi. O sile mor· przebi~gu i spo~o·hµ ~q-'.l"dą, J3.k zeznają swlacJ.kc.wie; ko 
:!erczych ciosów 4wiadczą władze śledą.zę . staąęły wohec clumka Janow:ikiego Hlmma hj. 
krwa:ve piamy, rozbrvzsUine m~ka.bry~~nej za.ga.d).cl, 90 m01:- ła· w bręzOWf p;a~tc>1 • ~~QWl . Straszliwe odkr J~ie 

W ~biegli\ nied.zielę generał 1 rytarz, _minął ha.11, otworzył ;Jo ścianach. gło skłonu: JanoVlskiego. ~o tak ber~i, J~ ~t~~. ~ f.t.1. 
Kozicki przyjechał z Warsza· 1drzwi wfodące do kuchni,, za· UCIECZKA POTWORA str~znego CZJDU. , . . ldąkę. 
"!'1 do ~1'ierniewic około go- palił światło i z ust je~o wy- Jancwskł ~e zrabow~I pl~„ . · . :;. 
dziny 1~.30 i wpl'ost z dworca darł d~ ws!rząsz}ą~y okrzyk. J:>o zabieiu ma!eJ Lilki, zbro- .ąiędzy, cnaJclujących 11'1 w ot- DAl.SZE $J..E.D~W() · . 
udał sn~ do domu. VI kuchni; na progu śpii~rńi dniarz . porzucU pl'Z7 jef łóżecz wartej ~uD~ie. bjur~a gei:~ra - Poc;hodzeR!e i ~dą~ą. tłwa~ . 

Zbliżaj<ic; się do domu, gene- lci01ia hvarzą do ziemi 42-1et- ku ticlderę i z ~ałym spokojem ła, pózost•wlł metkniętą biż~· ły \>eŻ przerwy w . '"i'\g~ cf.legę;; 
łal ze zdziwieniem Etwierdził, ~fa mslżonlm gane:-ata, Helen~ udał dQ do kuchni, zrzucił z sie terię w toal~de generałow;~1. dnia i nocy. Ogółem pr;;ęt:ł~~~ · 
•e okleimice mieszkania są po- ~v kałuży zakrzepłej hrwi, owi· bie z&Xn·ia·.-ń~y mundur, umył nile saltr•I ceąych przedmio- no . kilkadxie$!ąt o;;ó-b. - .. 
Jamykane. · Ponieważ na dłuż· nięln w· nicb:csk~ kołdrę . . W c- .:lQ stara.Dnie, po czym włoiyl t6w. . . " • • p 0 Lo-clzi d~h~govta!lo ki~-ą 
ęze · pukania i dzwonki nikt 1lcg1ości około 20 c1m. lddc na śic.bie cywilny garnitur gc- .By6 m-o~e, Jano.wski miął za oficerów służby ś~edcze!, ~i~ 
11ie odpowiadał, generał mnie· lustro me.t~lowe. . ner3 ?a, jego pantołłe, jesionkę m:.ar ~okona.ma rah~nku, al~ rzy na m:eJscu przeprQwad,ią:ą 
$ając; ie rodzina jego wyjecha WDtrzą:-.n1ęty odkryci.em, ge. ·i Lapel~s.z. • • p~razony .~wodow~ m~- ś!~dz:wo i pada:~ ~z,.m:es~!;:ą.Ją 
ła. do ~tolicy, poszedł do miesz lleral popadł w -Omdtenie. Ka- N.: m1e1scu zbrodni Janowski saktłt, stracił w ·owtatnleJ <;hfi1· pod Lodzią rodzinę zabójcyF 
kan!a $WCltO adiutanta, kapita· pi_tan J?ratwa p~zeni~sł s_weg~ ~rzebyw!'ł jeszcze W cl~g~ kil·, fi gło~ę, ~ub obawił!'l'łc się, ~e · · POGRZEP ' ':·:. · , 
na DratW}'; · · przefozoncl!o do gabmetli, po ltu . godzm. Rano ozna;m1ł t>P· lad•. chwila zbr~ '°5tainicr · -., .. ,., 

Adlutanl oświadczył genera- :zym telefonicznie · zaalarmo-" ' Tchórzewskim~ ie general~wa odkryt•~ zbiegi. · ' · ·· · W piu dzlsie;s~yni ą Mzi~ 
łowi, ie nic o wy;eidzie •jego wał lekarza, oraz żandarmerię. wrb.z z ' córką.i s~użbą wyjechą.· Brana je.st jeszcze i~4na mo:! nie 10-~ęj ·po nabQi~~:wifił łą\r 
aajbliższycb nie wie. Zjawili się równfoi zwabieni ' chała do V/arszawy. Jednocie· liwo~ć w rachubę, te Janowski łopnpn w mlejscowy~ ~~$cittl~ 

Tkn!ęty zlym przeczuciem, !-: rzykiem sąs:icdzi pp. Tch6- śn!e o~w'..adczył zd.ziw!onym Sl\ planował tylko kradzież. przy~ garni.zonovłym, odbędzie s!ę' pi? 
generał Kozicki zde.-::ierwowa- ::zcwscy. · · 3~ad-0m, ż~ przymierzył cywilny puszci.ait\c, że .nikt z domo.wnl gr%eb tragiczn:e -zm~rłyc;h .I. ·p. 
lłJ szybko podąży] do willi. Z'l W kory:arzti natknfo~o się garnitur, we wtorek bo\viem ków p-ię prŻebu4zl się pąd~ę.s He!eny Kozickiej, oąrfez~l . Li.· 
ttin( po~pieszyl kapitan_ Drat„ nn zmas~krcw~nc zwloki 22-!e !tońc.zy się jego służba woj~ko ;ego złędzi~js~foh po~zukiw•,ń.· li, or'z Pl~k;.w~y i Pio:r~:. · 
wa.. · tniej służącej, Jć-zeły Q~cz~- wa. . „ S~ało s.ię in.a.-czej. Olcąków~ : sltięj. ~ . . . , ~ 

G::ły Ba t>'JWlórne; energic'.'J- kówny. W . pokoju l!ziecirin}'m Okob ~odziny 10-tej rano, n.a· tislyspła p9dejrzane_ szm.e- ZwloJtl zo~hlnl\ pę~ ' 
.-ye dobijania. się do drzwi nikt ,leżała W fV:;;ecz!tu ~z:ec_:nnym spotka} ~ię na· mieście ze. "'!°fą rr, .~"fW~ła. się .Z łózka, bv . ńa mi~!~cowym cm~nt...n~ ',.; 
nie · odpó.w1adał, · wyważono •z::mordov:~na 5-lctn:in c6rec~- koch~q, Wła~y~hnvą, meu- siw1er~21ć tch przyczynęi Za· z OSTATNIEJ CHWJU 
drz'\\i wejściowe. W mieszka- h:a gene:-ałn, Lili. 'V/ preyle- ~tnlonego. ną razie nazwiska i s~oc.zony ordy~a odrv.chowO · · 
IUU. panował mrok l przytłacz~ iłym pck9;·.i znn1ezi-onQ trup·~ ·;ej 2-!etrum chlOpczykiem. U- nucd się na słmąc•• · zamordo· Jak się dow!adujeDJy, &dole.· 
jąca 7.łOwrółbna cisza. 17-letniej Zo!ii Piotrowskie;; brał go w zrabowane zamor· wal ł•• a· wpadłśzy w zbredni· no dzlsle;ueJ n~y rozw~ać . 
WSTRZASAJĄCY OKllZYK ':1ózn zatn:dnfonn była . ,„ ch'd- dówanej Lilcczce pa'etko zie• cze zamro~enie, jui do końca zagadkę tajemnic1;ej ,,Wla4ił '" 
'..i,i:.er~ frzebiegł przez li.~·· raktcrze bony LilL łonkowcgo. koloru z baranko- J>rowadzil swe krwawe «lzieło. Jast to Władysława KWł.at· 

wym kołnierzem l takąi cza· KOCHANKA SPóLNiczr A 1 kowąka, któ~a wedł1:1g kr~~--· 

WSlepne dO'„Od"'eD~e ~', peczką, a na:stępnle ,n_zyscy a- ~ cych wer~Yi była nieśfobnll t~ 
. •11 .li ;. dali sią na dworzec kolejowy i Wl:adze śled.:ze dociekają, ja ną zbrodniaua. Ostatnio p{ico 

W niespełna 10 minut od piający w kuchni na polowym poci~giem: odchodzącym o go. kil ~olę w tej .~n.gedij ode~rała ...,ała jako · obierac~ka ~-r~q.Ui 
cpwlli straszliwego odkrycia różku, v1.;~ał i kocimi kro!cami dzinie 10-22 odjęchall w kforun kochanka Jan.ow~kiego. w miejscowej kuchni f.U!~~'YE:i· 
pr~ybyły na miej·sce zbrodni' ::kierował się do przyległegc ku Kato~c, nadająq bagat, J•· Czy tajemnicza „Władzia" Brat mordercy, Józef Ją~jjw~ 
właqze sledcze, żandarmeria, pokoju służbowe~o. gdżie spa~ :tynie irabowaną w•lizę. wirdziala o zaąiia.racb przyj~- .ski, zam:eszkały w ł.cdzi 'ptlr 
kome11dant 'policji powiatowej la O!czakówna. Zbi'odniarz za- · ciela. czy ~oze zbrodnia doko· ul. Lelewela t1 był wie!otirQ~~ 
praz doktór Łęcki. brał z paki do wągla siekierę- PIERWSZE WIEśCI rtana była za jej namowł\, lub nie karany za. kradzieże i wfa· 

Gabinet generała przeisto- narzędzie zorodni. . 0 ZBRODNI współdziałała, liczllc aa pokd mania. Spośród uafbHt!i;ych 
ezyl się w kancelarię śledczą. ZatrzY.mawszy się u wezgło· ,' . ne łupy. krewnych tyje tylko sicjirn 
Poszły w ruch t~lefony. Przy- wia służącej, Janowski' nie 0 • Lotem błyskawicy roiniosła Fa~t, ie z!awiła się ona w Bronisława i ·c!ot}ta Maria .Le~ 
byli' równiet zawiadomieni J?rO rientujący się dobr.ze w panu· 1 ~!ę po s~:erniewicach potwor· Skierniewicach w. dniu ~bro• kq. Obie mieśzkai2' w l..~4~. 
kurator Wojskowego Sądu O· jących · jeszcze ciemnóściach, na w:eść o masowym mótdzi__l', 
kręgQwego w ł.odzi, kapitan 2adał strnszliwy cios topcrem, doko~anym . w m!eszkaniu ogól •. · • · . ·· 
Szczep.ati$~i. naczelnik Woje· mierząc ''! ,flło·wq. ~~yMł Jcd- nie lub'.anego ~ sz.anowanego S[c Zało1ca: ksiedza 1·esl zdrów. 
wódzkiego Urzędu $ledczego, ~ak. Drosn1ęt.i bolesn1e w r;i· ncrała. I · . ·. . . . \ 
podinspektor Chmaj, dyżurny mię, 01~~.~kównn zerw.ała się I • Na rynku ~aczęł~ gromad:i:ić . ' I raikowłde ,cdaowl1da za swe CIWlłJ 
prokurator Sądu Okręgowego z przernznwym krzykiem i rza s1ę tłumy m1eszkancó.w, żywo T~miin roz . rzeclwko Ja.i< J( ł c eo· 
w Wa.rszawie i do"."ódca mie,i: ciła~ się. d~ ucieczki ~„ str~nę !t~men:~:~c trage~ę i. wyraża· zabÓj9y ks. sł:icl7a. PWĄwrzy1\ ne bad~a ai:?ar~ki~;rrrc,wal 
•oowego plutonu zandarmera, syplalni. J. u dopadł Ją besbal- . Ją„ ubo.cwa,n.e. cowi Nowakowi :wyznacz.ony jast zu lni . d' ó ·· . ·· yśl . 
kap!tan Szeliga. ski zbrodniarz, zadał swej ołic Ludzie Opuszczali kina l loka został na dzień' 21· bm a nie i w P ~ od z r i~ na u~ 
W~ystko. \vsk~ało, ż~ 1·ze cios siekierą· w gł~~-;~, 8 . Ie rouywk~we, śP}esząc w "1c fak popraednio podań~ na l$ C'fiYny.e P9•„ · ~ · .. : · · 

potw'!rnef zbrodni dokonac gdy Olczok?wnn P?dła nicprzy runk~ uJ. Pdituą&~ego. b. -. „. . :. 
tilógł Jedynie ordynans genere· tomn.n, dobił fą trz~a cioszmi J?~1wnym zb1eg1em okollcz- · 

!id. 23-l~tąl Bro~sław Janow- zniekszfołcając całą 'hvar~ ~~~1' f:~:::f,śnłdoko~k~; . POfiłja -&dl kft"ftłeitt , 
Sprowadzeni i przesluchiwtt- GENER.\ŁOWA S!ricrnicwipach na jednym z mr .. ·g:iqnOw ~,~owsk~ .. ,h Ili l•"D'.fku ' 

pi na niiefscu świadkowie, oraz PADA TRUPEM pr:tcdJ.nie'c noweg~ •order- 11 „ " • ~ 
9s<ihy. mogtice 'rzucić . jakieś . w tym momencie ·~abłysło niwa. '· ~lfS~< Ocł ' pę.'!·neg'o . P:8;SU cze z k~~~nt~tt ~fZ~cfoi~~~ ·; 
śwl,itło ·na· tajemnicę mordu, ~wiatło i na prcgu Ukazała się Niejaki 16-letni S·lanłslaw Ja spęc1 . .ah11. ~ysł~nn,·~ę>: · pohcYJIJ.i ·. Mozl,1w?ąć pl-ą"tVJłi~.I!·la „..na.. · 
Jll . in. dozorczyni domu nr 5 na ~wa'1fom~ p:·~creźlhiY.mi krzy•. 'recki. zamor<łował swege> kole· bada;ą ~is. Y k,h~n ęh W. maga- "{lS~ N;emców. pop1er~Jąi:.y;: 
Rynlcu, . Teofila Józewska, po· kami ~cnerafow~, trzymając w t!ę, .Hieronim-. Gt>d1ew3kiego lY zyp.~_ch zydpvs,k1c;:h, C,?- Yf pr;t!c u_I_~py zy,dows~ie, W:yw9lałp. . • . 
slugaczka iuiejscowego . poste· r~ku ci~żkie, metalowe lustro. czasie sprzeczki po pijanemu. ł~ee ~upe~ą~ł podetm~ egz:y- społeezeńs'.w:e tu'e'.szym ·_n'..:, 

t'Unku PP. zgodnie stwierdzili, Na jej widok,. Janowski , cof· Nasctój w m!cś::ie jest przy· 5 '~?CJę Yflełu kµpców,. u rzy· 11!Utlliałe zaniepokC>jenie. „.~ 
ie ·widzieli Janowskiego pora~ nął s~ę o kilka krck6w, 'znt- ~u~biaJ8,c:y. Wszy~cy p-0zos'.ają mtJ)A~ych się cz:ę§eiQWo jeU:-1 . · · · 
9sla1nł w ubraniu cywilnym w ::ząc podłogę ociekającą z topo pC'd wrażen!em _nics.amowi:ej 
ęblcgły piętek, t. f. d~ia 4 bl:.'l.. ra krwią, w oczach jego zam.i- zbrodni. Z ust db uśt krątą rói 
b~oło go~ziny 9 rano, podąż~ją f,otał zwierz~cy, okrutny blysk :::e szczegóły ? mord.~rcy, ~~óry 
~ego w stronę dworca koleJO· :lecyzji. W nast~nej sekundzie ;-nany pył wu~lą ,n1e~.zkancom 

. ! 

we,itą. . · ' generałowa nmęla na podłogę, tmastą, , 
Oględziny zwlok l terenu ,tawiąc się we knvi, ,. brocz:e· Omawiane są drobiazgowo. 

zbrodni poiwoliły na zobrnzo- :;ej ~ roz,!atanej ezaszld. szczegóły przyj.azdu generała i 

· .. Ostatnia rewie·· kawalerii 
B,elg~·sc~ ęł111' i~una:ą s!e z lcc4nil. . 

B1,R~SELĄ.' .W ~-. ffi~seli od- r~Ądzexti•, · iosta.ły oąe ~Rtc . : 
by a się w , tych . ą.uiach nle· ryzowanę. · · · · 
zwykł,l!' ur~czr.~.t.Q~ć. Puł~i .. ka· · 

w:1nie przebie~u potwornej ma Opętany szałcrn zbrodni, Ja. dokonania przezeń sz:ra$%liwe-
eakry t:-zec!i kcbiet i dziecka. ~ow~ki z!!dał generałowej jes~- t!c1 odkrycia. · 
Około godz. 4 nad r::mem, : :ze 7 c'.osów d ckfcrl!. \Vb~e1ł M „ędzy innymi kpmen~bwan7 

gdy don'i:>wn:cy po1rąfonl byli " ti ~ ' ępnie do pc!·oju tony, Zo- est fak1 1 te ttenerd Koziclr11 

w tle]j>o~ śnie. Janows~i. sv !i~ PiotroYiskiej, która „ubier~ła wy;e~"*ają; ~ W~~~wy do do 

~ aleru, siac1pnow~ne lam, Motoryzacja objęta \wizys~ 
wtięły mianowicie. udział w o· lµe posiadane przez Belg'i ~ 
::;tatniej swej konnej rewii, gdyt ?Ulki kawalerii. W hieżącvm 
w myśl wydanego r1ieda\vno ty~odniu Z')5taną !·on.ie od~slą
p~~ez „s!r,'a · S,Pr~ W>ó-111'.'.: ~a- .~ elf>. ~atmeqi i P'Cł~U- · ' 



"ł . ~ •• 

Morfiniści . • ! . ~. <' ... 
- mordercv przed sadem . 

odpowiadają za zabójstwo wdowy po prokuratorze 
.. ; , . -~· . . ~ 

ani i kotka 
~4 ~~ ~ęg-1 Rosji, gdzii'?. ~tata u~~owa· ełę'tyk i ~żądał za to 3, zł. . , -· Czuj~ te i~ oss w~ 

f'Y'Ch w lWÓ~ Sąd#e .Okrę na i skaz.ina ~ karę śmlerci, za I Od tego czasu Chnuedewtcz ro~Q;u - z:eznaie w dal&iy~ . 
~ r~p'o,?.~~ . ;ńę„ 'rozł>te1:- 1 m}~ni~ną .na 1 o lat wy~p $ołtl· pr~:chodził. c~-,sto ~o Rogoziń- ciągu ~oska.rżon.a - wysz:!a~ ~ó 
:·:a pr:;sclwh o p<:rze narkoma· WH~oltjch 1 1~ lat ŚyhtrU. ~Wei.. ale ruc ~~. nie. łąc~yfo. ~uchni po!i pozorem ~picia s1~ 

:.aaa Aniel~ia nikogo ~ n6w Marii Rą®ztń~ltjej i ~i· j W. r. 1932 WyniięniQiió fil ~ Pdy . pewni:;go razu Rogozińska wody. Nagle doleciał m.tiie stu 
;koi ~1 ś~i1e01:l~rrQm ~~' ~irzowr ChińlaleW.lc~)vi, spra wró~iła do P0olsk.i. W t . 1933. ni~ miała pieniędzy na za.pł~ee SJmy k.rzy~. Byłam tak prit:ra• 

ł.11.łt A -· ~om · obydttte!!() m~du tlokótla I pm.nAła we Ll?Gwie i!lt. Rze· nte za zasttz:yk, prosiła go o tona, te nie mogłam się ruszył! 
·1:y jak. dwie s~.r-4..~. ffiY, negO · ~ · ą.~ob~~ ~1do„..fy · po pr~ p~e;kfogo, który c~dnł si~ z nią J<.-edyt, obiec:niiic za.płaci~ dług /. miejsca; W t~j ch~~i . wpad,r 
:lki z tł\ tylko rółffie~, tę kui-.aito.M, g, i'· Ol.du Za:krz~·w" ożenić, ale Rogozińska rue zg0r po otr~u p$$a4Y • ~ · do k\1Chnt Chm1elew:;.u i !cr:r.y · 
ith~atlywały się W7Ai~~· ~ej. „. · .hila się na to. Mieszikiali jed- wskiej. · ' ·· knął: „Chodt tuf". Zakrzewśka 

.b-;;•,vie były m~<?de. ła~e, Pr~ ~zt~ wiplląe. za· l"ltk z ~hl;\ do W~ejJ,l®y r. , ~~-elewfcz is.interesował ~ę sie.działa na krześ!e i ~ała. zam-_ 
il iadQ.!L z· niob. ani Aniel'." ·u:ereso,·:anie w arµdovnsku 1937. wowcza~ O!ahą wd<OW"Y no pro- knięte oczy. Chm1elew1cz ka~ł . 
ani Ki:ius~ · - wie4J!!l~ uruOma:nóv.r i w ~w1~cie. przę~ ?!A~ z MO~ I km-ato·rz~ i 'Wypytyw~l Ro~~iń mi ~wi~.z:i.ć je j_ usta. Wzięł~ „ 

IO ·m.i~o46. . · S'tęp~ J~ wiet4fl?! JeE.t io Rp.goo;1ńska poTtt~ła Z+n?w sk~ o ie1 start. mahma.lnv. Do· I szal 1 zawiązałam Zakrzewskie~ 
naiclszedł mat'Z!;C- f~~- z,ai.n.tare:iovra.ni_, dQ,'hii~nii~ obr~- ską w Zielon~ święta 1937 r. wiedziawszy sie. te Z"kirzew~~ra 1 u.st.a, po tym pQlkazałam Chmie 

~mucJi·i ~~.iv: :ruje f.aikt, U M- ~le obrooy Staruszika była dl.a nfoj ha'!'dz9 posiarfa duto bi:7.ute:rii, za't>ropo kwiczowi bieliźnial'lkę, z któref 1' 
ii~lcia i Kici"1S·ia zak~- Chmielewi-eza. zro'.>itli skła&ę życzliwa i widząc, że był.a tadt· nował Rogoziliskiej .zgła.cbenie 'on wyjął pieniądze i biżuterię. 
i; jedµo::ześnie. ~ci.~~ 7: złodzitj~ i modhtj.śc~ h yoy;scy. cerka z trudem przebija się jej. Zohacz:ywszy, że ZakrzeW!ikiej 

'.iym, ~uryń1 ~o~e ~d rzez lnii~if.\YW,. dit) ~o pałą przyja. przei tycie, starała się iei Ro_1ori'ń~ka. kt<'ira odcv~wał.A spływa krew z głowy i b~d~e 
~a Anielcia - w tęglDl bru cióML<l.'(:):...kad0p~ zna~a zło- PTzvjść z po~oc!'\ i zaprepon~ eot'alZ większy sfł6d modi.ny i . przekOttWta, że j~s.~~ tyje. 

ze akładu ~p~cz.ne~':kta dzteika ki~~ ~ w 'l.vała Rogo-dń!Mej 2.50 zł d:z;iP.11 nie miała pienied.zy na za:spo-- przykryłam jej tw.).n; rę:zni· · 
i:czore~. ~e!C'l& ~kol ~Wle;:tl.'e -~~TIU „Złoił\ ni~ ~ ohią;!ł m szy• dl~ kojeni1' go, zgod7.ł. ła się na to. kiem. Młotek rzuciłam za piec.. 
'.e;u, Kic1wna D& i~i . ~~ Ra.cżka,". · · · · nłei. Um6wiła się z Clmrl0 l:wiczem WtedY: przyszło mi na mysl, że · 
1 ohydwle CZ~Y. na TĄNCERKA REWIOWA W tym ~me ltogozińsb JKt f' .!l sobotę o to ra110. Miała mu SI\ moi ~ śłady na podłodze, 
~oclw\ych. Kia.,a,~ a.?- Pi:~~i ,:\zień rĆlepr~WV wy z~łą. u l~Aarz.a, do ·któreito j da~ zn.11k zapalooym P-a"iero- Wzięłam naftę i pod.paliłam ie-

jo kot& od l'Ze~~ pehtlło · ?rze;shU:hapi~ O?-'ćar~o· przys~ła celem olm:yman.ia re- 1 sem w oknie, ie służącej nfo ma żące na podłod·ze r:teczv. 
lileia na tęgiego ~~ ZGr ~i·· ~ogó·~stkA, Pi>lli:~, reHgą e~ty na Jn,orfi~ę. Chmięlewi· w domu. Um6wińin~do dnia N.a przesłuchaniu Ro1oziń· . 
1fa ap4ecZAe~~ , . . • pQ'\\'OS'ła~ej, cGiika ~tyniera eza. Gdy tokarz Nlm6wil iei t' wszvstko 1)0S'Zło ~ładko Jak z skiej skończył eię pierwszy· 
'i:rwszy ~e zi~ł ~~ el*tro~echnika. ~ła, ż~ uro wvda~ia rec~pty, Chm~efow~02: płatka i Ch,...,falę"9iez wszedł do l'lzim procesu, kt.ó.ry poł.nll'~. 
J;:u: p:dk~bl:;i„: ~e,si~~t~Óń;yi!1: o~i~dcz:ył, że en jej z:!!.~ m1~zkanl4 Zakn:ewskiej. dwa dni. ·~2!11---

mu otwonyć. . Odeis~i-e w f. 1919 wyS"Zła za s p E c y F I K I z I o Ł o w E 
.„Jej" i~ p~iy~ - my m~t;, o~fossie za dent)'9t~ Sza 
ura~m:'ana ~ieląa - za łeoki~o, z którym t"Orw1odła OSK AR A W OJ N O WSK GO 
na~ę1chie „moi I. • się wt. 1924. W tym ro".tu ?rz~ 
~1mowała kąta 1~ ~1~1 Jechała z .o-jcem do Buc:rzacm 1 
mbj. Otwi~.ała. epee1.alme ® ·;. · 1929 za.raibiała jako tan 
r.tho ear~ynek. łlk~cłala aa I cerka, jeżdżae l'<> całej f olsc3. 
Jr;!tu szprotki, ro!»!~ VfS.7.Y w roku 1929 · wyjechała do 
, teby ukochany 1e1 Kiau· 
~ł zadow0lófty. .. - - A. DIO 
Ile gnintała się nawet, ki.- ff .. 
~po obfitej kolac:ji ~e• ~RODA. t MARCA. 
'IZcz:i.ł dywan W !łłJ,1~1łle· &.15 „Kiedy rune wstailł , Z'ene„. 
-Wzrus.zył się biedi.częk - 6.~ Gimiia1!A:y~!'- 6.40 M!lZYA'!' 7.0~ 

Ziola pneełwko cierpieniOM kanału t1<>karmowego • • 
Zioła }lrzeciwko cierpieniom narzędów trawienia i w'!ltt• 
Zioła przeciwko wymiotom oraz atonii kiszek 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy • • 
Zioła przeei~ko reumatyzmowi. artretyzmowi, pod~ 

i ischiasowi • • • • 

• 

o 
Zioła przeciwko niedomaganiom slm>fulicznyna 
Zjoła przeciwko chorobom nere~ i pęcherza • • • 
Zioła pneciwko chorobom nerwowym i epilepł!ji • • • 
K 'p ie le siarkowo-roślinne • • • • • • 

m. sł. „mOTAN" 
zn. st „CHOGAL"' 
m. sł. „GARA" 
im. sł. ,.ELMIZA!r' 

zn. sł. „ARTROLIN"' 
zn. sł. "TIZAN„ 
zn. sł. „UROT~ 
m. sł. „EPILOBJN• 
zn. sł. „SULFOBJl..l/' 

Sa do nabycia w aptekach i składach apłecznYeh. 
~dla bezpośrednich zamówi~ń: OSKU WOINOWSJn - WABSZAW.A. 

'11. WoJcłe~ Górskleg-o 3 m. ł (dawnleJ ul. Hortensja) 
\'tbcttiwia!& go • ._ J~st za I ~~Jt!ą~ /i:r:kli. l\~iJ'tPC:~. 

y ł a mil94cł nia ~~ CO Wa. ~t.l5 Aqdycill 4la szkół. 11.40 Pły · • 

~w "nychotlził ~bru- !r~ · ~~lJdn~!~:' 13~~1J~g3p~~~~. Sze-s·c•1 ' set marrnsnr a·1 · ni· z~w tkladu aptecJ;ll~g~. Pan- i5.30 Wiado1!1o§ci. lł0•P0.J~t~zecl .. ~5f '. . .. : UJ . . l . „ · • · ł ac le Na co polu1e toUy, ~~ m„o 
.~1~ e~ P!"YJ~Owa a aO n . ::... "pogadanka ~la . ~i.e.~.i . st:unych_ n!'3 slorpedon•~nrm kraz·oi111n!M1~. u DOlU1'1 .:S. ńl'!/l"m n1 gotc1nn1e. nU bu.rege> ko- 16.00 ,;C:ż~v się tn.P'!Vl~ • t6.~5. Kon 11 a~ 1w 1' w.o1 u y, 

at 9.'Pł 
„ 4.75 

• 4.50 „ 4,50·· 
... 4.50 
„ 5.
„ ~ 

Io .·~ 
od rzeźmka. cert w wyk. orkiea~r.v man~olinis1t.;tiC LClNnYN. VI ędlug in!orma· Powodem ta.k wielkiej liczby 
~ę"i brtmet r6waiet c!osta· 16.50 Pog~~nka J ~tu~!:_ odczyt ::yy' brytYJ'sk.ich z Gibraltaru, na ofiar y'e.$t fakt, ie mimo svgna· " • d ki • 20·le;h1 czerwone ~ . ; na. lto1ac1.ę la~ ;yn ' ius· Kwartet smyczkowy. 11.so. Pa · :atopionym w niedzielę nad ra- łów, nadawanych przez kóntr· 

posłuchało tej rady i wsta'~ · 
przy pom~cy łodzi i pasów !'&• · 
tunkowych wydobvtvdi s wo• 
dy i ll!'alowanych.. Fci!d, Anfelcta ro~iła Wlff: aentwo - pogadanka. 180!> f .a;r nem niedaleko Kartageny przez ~rpedawee bry~yjskie „Kem· 

żeby . był zadoW<>1oay ' mo4i:i spo.-towe. ta.to a:~~s ~ A?. Hotę rz:,dową krążowniku po· penfeld" i „Borea~'', a wzywa· 
r~t !lie gnięwała się, kh~dy 2'ł~ 1a~o Profr~90~ ~br~ek· z po: wstańczym „Baleares" zato.nęlo jących do opusz:czenią. ton~cego Gdy „Baleares„ pe 2 godzi· 
I bnmęt zanieczys~czal .dy-: Je4!t p~t. ~,Szaruia" . . 19.20 Pieśn' :'>()() marynan:y wraz z dewo· i . płonącego. okrętu, większość nach · utrz:ymyv.i ar'.ia się na. p~ 
li w salmlie.„ Ta.ki boW1e"1 tartobliwe. 19.35 Samotnoić mlodoś: dząeym admirałem, kapitanem załogi nie posłuchała weżwania. wierzchni, szedł na dno, powi~ · 
:I brzydki zwyczaf, te nigdy eł - iawędL 19.5o Poga~a.t\lth •20

·
0

· !.:omendantem krątoY11ika i Tyl!co ok.c;.ło 200 . marynarzy wała. na nim feszc~ę flaga ad• 
1 wyc•erał obuwia w ·przed· „StrauP -„ k(6/ t'}1c~o Jrorl:uni~: starszymi oficen.mt · tniralska na gł~wnym niaąoie. 

;~~i-~ błoto a~ do :!~2~i~o:~t y~h1~t:::ki~i~~= losawan·1e Poz· ln•••es rcr1·ne1· - Jest za1c:oc!turr ,_ aspn- Kwacłram ~0śefiiOst~t?~ 1ti:d~~or~; .. 8 W 
iclliwlała •o Anielęia. ~ Z pulWARSzAWA u. (Mokotów). 
lc!ci llie wie co ro~i. tl.00 Koncert roz;.nvko,, (płyty) Pierwsza liczba oznacza numet.' · -39 12304-34 12406-49 12527--49 I -39 21351-49 21442-35 21717--4% 
( obydwi-= parv 'rui::.hały so• 14..00 Parę inłorm~cll 1u14,0'~ frQgrak- serii, dtuga - numer obligacji. ' j 12911-6 13260-.35 13264-42 13500 21930--35 .22153-49 22186-42 22411 
--·' .-. -i •1- f t'ę"im bru na jutro. 14..10 Tm at .e"1a mury 1 Po zł liOO: 32--49 111-42 243-35 1 --35 13503-6 13702-39 13801-6 -6 22416-42 22511-39. ~ wlUe. ~ ę Cl~ Z • I': • · ~ anowej. tś.OO pqga,w~clita gospo· 244-49 449-49 602-49 819,.-.49 113946-6 13973-39 14027--35 14197 Po zł 300: 29-21 270-47 523-47 

1.em na otosname, J<:1c1U1!4 ~ d~ka1 Porz!ldki wiosenne. 15.15 831.....:.19 884-39 889--35 Dil-19 ..-...49 14276-:-49 14344-39 14452-49 569-21 593--21 619-12 64~7 
irym kotem u ich sl6k Wiadómo5ci sportowe ·ts.io Zespół 966-19 115~5 1186-19 1186-42 i 14498-35 1575-.-35 14647-42 14641 1198-47 1274-47 1431-21 1494-21 
Al · • iuaia l6 t5 taoo Prz~rwa. 1a.oo 1207-6 1325-49 1498-39 1545-6 ..-49 14669-19 1487~ 14884-19 1585-47 1605-47 1732-21 1738-

e pewneio razti ie · · salonowy. · ...., so · M ka le!t 1556-19 1604-19 1625-6 1682-42 j 14951-49 14938-3iS 1504Q-:.39 15052 1857-47 1873-47 1915-47 2034-ygzła z domu i' Wr-6cił• po pa:. ~onc«i tkr'1ig~s'' i:~ie · ktiiiural!ic 1738-49 2067 ..... 19 2141-19 231h -49 15163-6 15381-6 16130-42 21 2320-21 2460-21 2683-21 268ł 
1.~d. zinach. mizerna. ~?1'ątna, ~~~ i~y.y 120 .. 00-22.00 Frzer'wa, ~;OO 42 2423~19 2423-39 2534-6 262ę~ I 16233-42 · 16627--39 16859-5 169Z~ - 21 269~-21 291D-21 2931...:,.21 
•· d oz"'a"ta ... 'k • ~kranu ...,.. 4i 2638~5 2731...,..19 2960--39 -19 16948-39 16992-49 17265-35 ~914-21 '986-21 3372-21 3476-21 . ..:~na>na tue O P .- ~ · ' ,, alt DiJSley...-oaJ op.sarir: 3028-35 3033-42 3115-42 3143-6 17367-35 17500-49 17820--42 17849 3699-21 3780-47 3902--47 4052-
- Kiciusiu! Co się stało? - felłetma. 22.15 Muilylul. kkka i t~ 3171-6 3272-6 3559...-6 361~1~ -42 17882-19 i7883-39 18015-49 21 4110-47 4~27-21 4416-47 4483 
rzastraszyła ~ię Anielc~a. ... ;3702-19 373~!5 4012-19 ·4170- 18142--S 18229 1849~ . 1868:>.-39 -21 4714,-47 5133-:u 5261-21 , 
Kici114ia w odpowiedzi z1.- 19 4227-19 4305-19 43115-39 4426 18874-19 18945-35 1932~5 19331 3422-21 56Ś7-47 6055-47 6180-:,.., 
lia.ucz.:la tak tał~e,· te. A· !..-19 4479-19 4574-19 4663-49 ..-42 19831-19 19906-42 19958-~9 47 6-!56-21 6603-47 6747-21 6797 „ k 4768-39 4927-,35 50J~ 5216--+i9 20086-49 20335-35 20433-,8 20598 -21 7070-21 7288-47 7318-21 'e!ci •cisnęło się serce. A. ot· " 521H9 5246--:35 544~2 5692~ -42 20647-42 20739-19 20789-39 7491-47 7532-ł7 77'14--47 8032-
~ miaucz"c bole!nie, ws~o- „ 33 5793-39 5897...:...t9 · 6052--49 20994-35 21022-39 21088-35 211711 21 8059-21 8154-4'1 8457-21 "'la na okno i wyjrz. a_ ła. na • .. '.' • 6349-19 6518--39 6586-tl 6878-35 ._. ________ . __________ 1!111'!! ___ 1!!1:11_• 
., . ł 6890--39 6928--49 69515-.-e 7114-.-42 
:,~wórze. Anielcia . wy1rza a • 6 NNóśtt-.c" 'l21~19 7228-19 7321..-::49 733h · S C p S · 'wnież L.. zro~_.a w~t· :;7:„~lr.•~""11~;;"„, ,,N ... "' 42 7341-42 '1458-39 '1470--35 BAR Z . Z OL KJ "· ~y11Q 11u2~ 
I• . . "" • • -·~-. t,At'IOOllYM 5AODl<lfi O· 7792-42 7948--42 7951-42 7953-6 ... 

1
' " 'ł ..,. .il • „, Ut,Al'WtAJĄC.VM •l.fNll~ 01IG d • 4-6 ' • •. . 

K ' Ki • • L.- kot od rzeź "'".,,,... AOWNJEZ P-ZY MAOO!IERMlJ 81415-49 8222-35 0288-;..6 ~50 
, o~ lC1US1,. l1W'7 • .e 1• • -- 91Q2-42 9309--6 935~9 9382-.6 
bh, zale~ał &lę w na1lep~e na ' ..:.t..todl 916H2 9309-6 1)350-39 9382-35 z.„·,·zek l•b R'. zem·1ef1n·1c'"Cb :dwórzu do ~eiś rad.ei kot· Ani•lcia ~Ył~ mu P-t' .. 9413-39 94aą:-6 9&24-39 954S-f42 . w " 1 l"'I ~ s.~ 
li. M· . 

1 
·, · _, ~ ao. v· eh„_ . .-a sna61 ~=8~8tL:1~~ ~66~~~5o~ zabi@lł P. 1ra•o nrifn·ania Oii DOd!tJIB oiłr~~~l1~9 

- 1at1, m att. - U~dl:0&„.„. - ~~le "'" r-7 •• ~~„ł • -Ą!) 10371~9 10664-19 1066g...,.35 „ .. ' . UbO ' h J t 11..0 płaezl~wie Kiciusia i. Aniel~ ..._ Dla~gQ1 "".".'!' zd~ ~1~ t~a2-.35 t078.f.:..-3 10799......42 1io~a g C I a n 1' Ił . 
~:l poczuła, t.e b1 jej upływa brunet. . -39 1Hl85-19 11169--39 t ll~ z tMBff „ to. h ~ nemloda płMI ryc:aalta ł IMMłdale fola ~ 

do ocn. . . , . z . Ot:~ A,P~te~ biłY pi~Y: ~i2.J~~i?1~~~8~21itn~'l QWUa . JlfyCzałtowanie Podatk~ . od rze wym!ans ludyw'.cluatnego. 
_ Kiciusiu! _ powa.edziała. - Pózna.łam su~ J\& W~~y~L -35. lll5!5l-'.4g · 1173a..,..1g , 17415....-6 ob.-otu dl~ ~qba7cb pnedsl•blOmw, Poza tym Zwł•z~k Izb awata, te· 
I k k. · · k' t.. 1.· ł eh Najnierw się „„ · ~. 121° o..!.& 12209 praktykowue o4 l9l2 r. a" nalwlU.. dla anlknięcla nleporozamłeń poż'\d•· ~ aszcz\c CZ?le ·~ ót_ ę. -;- mę$ icu ~awf. li-. • · lf'd nk' · 118~1_., 11864-35 , „ · · „ . 4;1"5zą cłla' błch lp~e · opotłalkowa· nym byłoby amieuczcnle w prOfck• 
Wszyscy mętc.zyża.i " ~ ła~icle, l!~e~ę.~1e aa~ Y d ~ Wl- -•w ' Ilia, Z:wi„clr · Izb Rzc111j<'iiloic;zych ~owanym , rozporzęcłzen!~ posio.no
n'.e motna im Ula41' ' ' szp~ol\J; z~eczyszczac;1e y 11 a n •. ur ie 1•„1 100 rlo R. p, zaoplnlowal w tym !Wf•łale kle-- wleń, że: 1) podatkolJ'i m.czałlC"n-
Poc:zuła ninawił6 do Wnylt wan w salonu~. a wtem pusz· . ~Dka • ~noła.y proJekt rozporz~ ll~a nie podlegafę Pf•::ownie Pl?''!• 

r.!.t. · • k t m teby na:: >il 1"1kii;h 1tZV~ka pu. 11to!llll~c uta Min.1s:~Tstw~ S~arhą, wacłzoae bez obcych słl 11omoon.• 
l .1 samc6w łwiata. czacie naG ~!\ e ' 1 . . ;i.rat Nr 111" r.t:lukową btosTUrę w op!Dll swej Zw1ąiek Izb podkre- crych, Or!IZ 2l że Urzędy Skcubo,.,. 

I te)!o wieczoru, gdy tęgi bru z:dradai.t z pierwszą zps:z;ą ru ,_J'ysył ::~·Y b ~zt>htr,k . d:·.hctt1:,e ś"ł, :te: prr-'. ck'.c~.·n:i: rczr.orząclz:a:e mogą. Z".'Ta!nla~ cd r.N'a'kn u~-0 ".!c;• 
11et ze skła.du apteez!l~~o. przy c14ł .Inv?i:ll'<', Wu~~ AJ;.~ hfom· 1 w rn-k~r;e 0!11"ttbv1łcby 1rylnen:n·o:: "ła!n k6,~, kt6r:cll pe41!'tk ~ f'T~ • 
11ecU, ;a ~-~ '!!!~. · '-2hnm. ~'*1 ~ ~ , ... ~ WiW ~Wa7.fła ••·lk6• a ~~i.ee.i-- ~L.. • 



1 

Str. 4 

- Rewkja dokon.i.n&? - zapytał <>f.icer. 
- Ni•, jeszcze . nie. 
- Proszę ich zrewidować, ale.„ - podrapał : 

• mma IYS I • w głow~. - Co tera.z ~ayn.ić z tą kobie:ą?.„ -~ -11 El1. Z· .A .. _ .R: AJ. .__ . . ·- ~;~;em ,proszę zrewidować dokł.adn:it tego 
111~ 

· · żołńierze doktadnie pneszukali kicmme &. 
~ckłęgą! . Wszystko,. c~ wyjęli z jego kieszeni, Pt-

1 
b EA&TWIE .-> łożyli n.a. stol~ obe>k oftcera. STRIASAJ~CA P.OUJIE;:,C O BOH~T · ~ ;_,, ·~ _ Kim i~st~śeie? J.ak się na.:~acie? - q. 

Ml t.Oi.C:.I t . PQ$~:1ĘCE lU .. „ pyt.al 0ficęr, \>adając paszport Sawi~lue~o„ 
Prz~mytnik d~ł im dwóch przewodników, którzy ml.eli · pych opryszków. · · · : ·· ' . ~ . Saw.i~icl Zapytał po po1sku, czy n' 2 rno:ina spll 

ish przeprowadzić .przez granicę. D~vaj .przt;wodhky_ Ut>lli l Sytuac:a była bezttadziejna. wadzić tłtimacza . . J.aikże był zd.ziwiony,. gdy olicti 
się przed wyruszeniem w drogę. Jadzia me miała do- nich od . D · . • k .· ł t A„~ s..uei' ~-rzekł .~u czyst- polszczyzną, uśm:ec)la;ąc się Pl?: pjerwszej chwili 2aufania, ale' Sawicki nalegał by ruszyć ~ rugi op-rys;e me wyptis.z-cza „„'i"ff',1 .U ~· tym: . 
urogę. W lesie jeden z przemytników przysunął Sawickie- . • dłoni. Trzymał Jtdną · ręką, .a drugi\ chciał jej COŚ 
mu lufę do sit;o?i. • . . . . . . wsunąć- do ust, tak, · by nie mogła krzyczeć. · -.- 5.am będę .tłumaczem:„ . · Sżmuglo1v~liśtil 

- OddaJc1e m1 p1emądze, Jeśh wam 1e..-Ł d.rogte . J.1Ldzfa poczęła ·sz.a.motać -się. . się pr..zez granicę, hę? · · 
życie! -. krzyknął; je~en 7' przemytników. - Nie . :.._ Oddaję ;wszyst.kie pieniądze, ~le da~e ~ .Sawk,k.i ~ Jad.z:ió\ ucie,S.Zyli się b~rdzo. Na~ 
··ro1no aru słowa pisnąc. Nlc ;wam nawet krzyk te- . kój tej kobiecie! ....... krzy1knął zro.z?'-czony $aw1~ki. stał się im hm oficer cbciwnie bliski. Zniknął naa'i 
raz nie .po~o·ż~. . • , . W tej samej chwili r~egły-~łę ,w pobLit~; w le- . s.trach.· Z·atem będz.ie· można .zapewne dojść z lliin 

Sawicki me <>ka.zał Silę tchórzem. ~c};\owan.1:e ąie st~zały: jeden st.rui za drug.im, . . do ła~u. A mote jest Pota.k:iem - pomyślała eo. 
się tych_ d:"óc~ ~rabów nie na.pel~~ł·? go W~fe • Opryszki dali spokój Saw.ickierpą ~ J~ i .i,nik• bie Jad.z14. W·i~dział.a przecież, .~e w am.ii •ustrłat· 
tz:wog~. Sy.uac;a _łednak był.a b~z WYJSCla, .alb~~~e!J:l . nęli w cienuioś<:i nOćy„ . . . . ' . . J . • kiej, , uczu9'nle w Gali<:ji, pełno jest oficerów p„ 
r:1e m;!lł przy. sobie wca!~ brp.m. Gdyby nuał rew<>l-

1 

_ Kt<> tam!? Stać_ usłysżeU S.a.wicJd z J~ iakó.w. · · . · 
.wer n;e zwaz:ał:by ~ t<>, ze ma dw~ch d~a.bów P.~z.ed . j.a·kieś krzyki p.o . niemiecku .. I po c:nwili .iostali -1adzla odrzek~ spokojnym gfo.sem: 
sobą 1 obrorułby si;.ę. • • • . oświetkni światłem refleiktor6w. · . / - Jesteśmy ~ciekinierami z Kon-gr~~6wki. Uclt, 

. Ale c.o teraz poc~ą~? ~o ~czynie? .Oddać 2 _ła- . ł. . -A więc ·jesteśmy już po stronię austr,\aekiejl , \di.śmy· dl.a pewńych : fOwódów z caf'Skiego piekl 
ski .na uc1ec~ę ;wszys .Jk1e pien::ąd.ze, ktor~ ma pr~y. - od~.zwał się Sawl~ki rados11y~ głosem do J'a4h,1. po drod2:e, nie znając ni.kogo, prze:t WO·znicę pozna. 
s-obie? Be~ plemędzy m~g~ łatwo przepaśc .z J~ą ł Jadx' 'e po'rafiła nawet słowa ze ·siebie ~- . li, ś_•"'y '---..Ję. · przemytnik. · _ów. Chcieli. nas w ąr...i_, dos taną się w ręce pohcJ'l. . i.a Dl • · . • · · ··~1 _ _.... ..,....""'1 -

Is~nie;e jedno tylko wyjścię: zysltać na cza~e, ,' ~-0być, ~ gdy~r ~t~ . prz~życi.a ,przed c:łiwiłl s_pa~a obrabować. Na pewno zamordow~hby nas, {dy~ 
prowadzić z rdmi per:rak~acje, aż do czasu, póki nie l!towały- zupełme 1e1 ~owę. . „ • , · •. nie 'pańscy żołnierze. : . Jesteśmy w1ęc panu bar(zo 

da . . ki ś 'ś . . . . . . . -Poz.a tym ozuta silny ból w ruuQGJ.Cb, ktore wdzięczni. Sądżimy, że udzieli .nam pan w SWO!ll 
na rzy się Ja e WYJ cie. • . k l . ł ' · k · · · hr · · · · h d ł Nie, tak ł.atw<> nie odda .im pie~iędzy, chyba,, 1e1 .oprysa;e . ~owy ~r~ę?~ . ·. . . .

1
• . ~- eru· ~ _ ._ :-ratu · sć . bn1en:.a J nie zec ce pan nas o es ać i po. 

że rzucą s•:ę na niego i przemocą je odbiorą. . '!'o ~hwl111 zostali dct~a 1 ~wte~. ~·~z. . ~ wro~em ·tam, g_drle nas. cz~ka tylko szub:enlca. 
Jadzia namyś!.ala. się jednocześnie . nad wyj*ie~ ~~. zołnie~zy, ·któr:zy. S~erOW~l· do. m-oh br_~., , ' . 'Jadz.ia . mówi~a ·.wzruszonym .gł~sem: dziwne !O 

z sy:u.acji. Teraz było już zupełnie jasne, co to Sił - Nle ru~z.ac. si,ęl Ręce do f<;>tył - 'btanua.ła ale fediiak · nie czuła do tego oficera n:enawi8~ . . J k '..!-. p ~ . . kome-nd:i po. ruemte·Cł!U. p . . da·-.i ·1 . . • ;a. • t „ . b za przemy.nicy. a. w1uac1 o.as.i ma na sumie-nuu . . . . . J . . 
1
. • .... ~..__,,_! rzec.rwme, wy ~a o 1e1 s.tę, .c.e 1es JCJ o roń(I\. ie 

nie ieclną ofiarę. · Aru. S.awi~k1, .ani a~ me zn.a 1 t1:-1err~eg~o .. słowa ·M znajdą u niegQ _ pe.lne zrozum~enie. 
- Oddam wam połowę te~. co pas.i.a.dam - · Ale ;ozum ~ody:kt-0:wa~ un, ~o te &ło'"'.a. .ząa~zą, _ . ze. : · .:..... C~y J>;itisl'wo jesteście· małzeńs~wem? _ p,. 

ośw.i.adczył Saw1icki - żyde jest mi drogie, a!ę ru:.lezy podnieść ręce do gory. - ;w'yk~~h .wi.~~ tał . d.alej.ofic-!r. . , .. 
przecież jes:eście t·akze ludźmi, musicie zr.o.zumieć, ·· to odtuc~OW?· . . . . . . . • . • . ał . „ _ Nie! ~ bd.rzekła· Jadzl.a. · ' 
że nie mogę pozos'tać bez grosza pr-zy duszy,. zda- 'I . - K1m 1esteśc:1e.? Sk'4 1d%i1e~e 'Z ..- zat>yf. . Je, ~ . . P . , . . . b . . ki . 
je się, że krży>vd:a wam się nie dzieje teraz- do.daf 'den żołnierz. , . ' · f" •• ' - · rio,zę p_an~„wa, _m?im o P~U\Z ~m 1est ocfo. 
z ironią w gło.si~ _ C-0 wam przyj~ z tego że ·I A.Ie Sawicki _ uayniił ruch . ręk-. j'°" gdy.b-y: 1 _$ła.ć ~s· .z po~otem prz~z- ii:amc~, tak wymaaa 
mnie .z.n.bi; ecie? . · ' · · I c;h~i.ał da~ do zrozumieni.a., że nie pojmuje tego, co ~e prp.w,o~.. . . · . . . , 

- Nie ga.dać duio, oddać fors,! - ostro po- . doń mó~ą, • ._ · .. · • • . .. ·.. • . Namyś!ał Sl~ prze.z ~hw1lę; po_ czym. odrzut: 
wiedz!ał jeden z przemy~ników. · · I · Zołnier.ze. d·ah w odpo~1e~1 r~wm~ż ~flt&:k r~, - Porozumiem s.tę · Jednak z naszym dowłidz· 

Drugi rzucił się na J a.dzię i wykręcił jej .tęce dQ · ką,, ~y udać s1ę w śl~d za nUJU. Szli t~k. pr1~Wle ~ol. t\ve.m, t yin czasem zmuszooy jestem osadzić wai 
tyłu. i g~~ny .. ~ ~o~~ wpr?wad.zono 1 J.a~1ę ł. , Sa.w.ic.- w więzfe~u, at . ~a spra~.a nie zostanie wyjaśnio-

Jadzi.a krzyknęła odruchowo. r Jt:iego do Jakiegoś drewnl'anejlo .domu. . na n~l~tyc.ie. 
Wobec tego, że lampka elektryczna oświetlała { ,' Przy wielkim stole w pok°"11 który spi-a.w.i.ał · . (:µ!l~zy a.g jutro) ~ · 

tylko twarz Sawickiego, nie mógł o.n rzecz j.as114 wrażenie szopy, siedii.ał młody ooc:er i popijał ber- „„ •• „.„.„ •••••••• „ •• 
zauważyć, c·o się dzieje z Jadzią. Pojó\ł jednak, że batę, a gdy. żołnierze wprowa.~li Jadzię ze Sawic
ten -drugi bandyta rzuC'i.ł się na nią,. · · · ł kim ·oqstawił n.a bok . szklankę i pnienildiwrm. 

- Prosżę dać spokój tej kobiecie - krzyknął, ' ;w.zroki~m spo;r.zał 1l.a nich. · 
aczkolwiek zdawał sobie sprawę, ~e krzyk nie pQ· I Jeden żołnii.erz zdaw.ał raport: . _ „. 
może mu teraz. 1. , ·· , "- ; - Szliśmy lasem, usłyszeliśmy ~kld tLawoJy-

Znajdowali się w ciemnym lesie, wokoło panowa· w.ani.a i kłólnę, zblitamy się i ZA$laliśmy · i;>to tę 
ł.a g-robowa cisza, · obok nfoh stało dwóch · uzb.rojo-- ~ parę.„. · · • · ' ' • 
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. 
~QQQ~ ręc?.o~o list, · Po przeczytaniu Il- ·gicznie doi:dzieła.-DO :Aus~rii wy- wiarni póżerają ją oczyma Mog· 
Cł ::;tu Jabłonowski silnie się zden!!r- słano mnó.stwo agęntów i .agen- ło się ~awać,.że nie oJ:>chodzi ją. Tajemnice szpiegostwa wowai i podając go swemu blis- tek, aby ujęli ,;lisa". Ąle . Rędl c:0 się wokół piej mówi 

kiemu współpracownUc'owi, majo- Ć\zięki :swemu .d~~~nale ZQr~ani- . Bystre oko zauważyfoby jed· 

W • d I h • · ·rowi Poznfiłkowowi, oświadczył: zowaqemu' kontrwywiadowi w nak„ jak ta urocza· kobieta ce 

SI . a c I z a n I a z u -I tym razem przynęta zawio bardzo. krbtkint „. cza~ie . ich ~de- chwila . rzu~a ostro~e. ledwie do 
. . . ·dla. Lis . wYmlmął się nam. Niech . maskował. ·Większość z .njc'1 zawi strzegalne spojl"Zenia wokół ~e-

. pan prŻeczyta, co pisze X-6. sła na szubie~icy, a tylko ;małej bie i obserwuje; co się wokół ni~ 
~ Sensaci ina afera Dułlcownika Redlą Major Pazniakow przeczytał na garstce udało się zbiee. . . dzieje; że widzi jak mężczyźni 
a-i głos: · w ~osyjskim iiztabie genel-al- znajdujący i:;ię w kawiaini ille od 
ee „Posłaliśmy do ~ie~o tancerkę, nym wrzało. Jabłonowski wymy- ·ry'Vają .()d niej wzi:oku. 
Pu~ownik Redl postanowił .prze I Przeprosił Lebera i opuścił po- 'l'. S. ~e nawet j~J ~uezwykła .!-': ślał. coraz to nowę. plany, ale każ- W kawiarni tęj zbierała się eli· 

konac się czy H~s ~eber, k~orego kój. Leber w dalszym cią~ nie roda nie zdoł~a UJąc „lłsa". '1': S. 'dy z nich spalał na panewce, wsku ta Wiednia. Goście jej byli przy· 
:~~~~.s~~~sfes~ti:fe~~~~ci:~;e~ j ";15zał s~ę z miejs~a i -.iał an został.~ ~emas~owana. Chciał~ tek szatańskiej wprost przebiegło zwyczajeni do widoku piękny~ 
tern obcego mocarstwa. Zamierzał kietę, nie zwracaJąc uwagi na le- zrzucie wmę na J~ego ze ~~~n ~ci Redła. kobiet. ale większość z nich rue 
go .Podda~ próbie, której poddawał żące na biurku papiery._ b~łych k~hankow, ale to JeJ się Największą nadzieję . pokładał widziała dotychcz,ąs tak cudowne) 
kazdego. mteres~ta przycI;odz~ce- Oficer wrócił dopiero po kilku n~estety rue· udał~. T: ds .. z:tała Jabłonowski w „pei pięknej". kobiety. - . 
go do biura wywiadu austriackiego chwilach. Umyślnje · przedłużał 5 az~a. prz~z są wie e~ . na Przypuszczał, że Redl tylko dzięki . Goście, którzy już za~cili k~· 

11 swą nieobecność. Czekał, może 1e k~rę .~rruerci. ~ła~ka~iono l~ 1 za k()}>iecie w końeu wPadnie : w za- nerowi .i zamierza).i odejść, zn6w 
dnak Leber da się skµsić i po- ~ieru~no. k~rę snuerci na dozywot stawióne na niego siec~ Jabłonow zajm?wali' stoliltj. 'Nąw~t kobiet} Niech pan . wrstrzega rwie jakiś dokument. 'Ale Leber hl~ wi~zienie. I . . ald, ktpry m<)y.>ił bardzo pOpraw- nałożyły szkła ,i b~zczelnie przy· 
nawet nie rzucił okiem na leżące zyn ~ wszystkboo, c~ ffZY wkmb:J ni~ po niem~eekit, sani się wresz- glądały · się uroczej nieznajomej: Sie kobiet na biurku papiery. mocy, a y zwer wac nowe o ie · d ł d W'edn'<> ab znaleźć . 

ty dla „lisa". · · c~e ... u a.edn°. ' " 1 k. bii..,tę Y · - ·cudzoziemka, - dały ·się s11 
Redl oświadczył Leberowi, że Wywołano wszystkie klisz~. By X-6". . „vupow1 .. ią o e . szeć głosy . - na· pewno Włoszka 

iPst wolny, polecił mu tylko zgło- 10 dwadzieścia , kilka~ ~djęć. Na W jednej Z; najwytworniejszych · _ Nie, _ starali się zgadnąć 
i:; ić si'" następnego dnia do biura wszystkich widziano Lebera w po - To ci szatan! - ząwołał Ja~ „ d • k' h k i . si dżi ł ·e . j..,.j " zycji, jaką zajmował gdy ofićer błonowski. - Ale n.le wymknie Wle ens ie aw anu e a ei inni .....,.. to z pewnością ""' wywiadu, aby załatwić kilka ,,for gancko ubra~y starszy jan w to-I GteczYt1ka .. Sądżąc po jej regular 
malności". opuścił pokój: spokojnie siedział i się z moich rąk. Czy jest mężczy.., warzystwie , młodej kobiety, któ- nych· ...,sach twarzy i po J'eJ' pł&-

pisał. zn;;., czy nie? Zna!'1? jt..::i'. kobiety, I .„ 
Nie chcąc, aby Leber uciekł, Do pokoju wszedł pułkownik które potrafią· :go usidli~: Dosta• rej orygin~f ubiór i niezwykła mięnn~ch "oczach, jlal.eżY przypu· 

gdyby rzeczywiście był szpiegiem, Redl, podał rękę młodzieńcowi, . o- nic się, już w zistawione pi;zez. na$ ur~a. pl'Z)'ciągafy .Powszechn4 u- szczać, że pochodzi ona z Grecj~ 
Redl · powierzył go opiece agenta, świadczając przy tym: ' sidła. Czarowi płci piękne~ hifl wagę.. · . . · . · 1 RoŻmoWi w kawiarni obrar:ałY 
który towarzyszył mu jak cień i - No, teraz może pan wracacl z<ioła się opi:-ze-~ nawet taki. sza- N~siła jasno • rueb'ieską sukmę się wokół tej pięknej kobiety. Pe-
strzegł go nawet w hotelu, gdzie do siebie, do Pragi. Niech pan tan jak Redl. jedwa~ą, p~et~kaną Sl'e~rn~ wien : wysoki · p!:>rucznik 0 ~· 
Leber spędził swoją pierwszą noc nam wy. "aczy le ru'ep'"'"'J'emno<{ci, M an . . jl . haftem. Połysku3ące kamyki, kto- drych oczach oświadczył swemu 
Po zwolnieniu go z aresztu. .., ~ • ... „ ·- a P przeciez na epszy · ,.... ·' był obs t ' d k l+ - · ·1y · · na 3'akie naraz;liśniy ..... ana. ied- d 'd żł ta p' kn T - n•e .„•mi : zyy e 0 ........ i,em towarzyszowh Następnego dnia Leber przybył • t< owo •1 · .1ę . adrt e.esa . · · sjP w:izystkimi . łtoloraptl tę<:zy. · · · · ._

1 
'·t . 

do biura wywiadu. Dyżurny ofi- nakże nie my za to ponosimy wi- w;rwar a na ~un za . elf.> wra:e-„ Dłu~ie kolczyki zwisałące z iIBzu, - ży~ę jtl;Ż ~te~dz1e:;~ "i; na 
nę, lecz n~eqeżpiecZna kokota, Te- ma - zauwazył maJor Pozma· „ d . ;,1,.. .• ~.-- 1k.„ k · . . . tym Bozy.m .św1ec1e widziałem ·cer dla pozoru polecił mu wypeł- I .:io aw<JUJ wte 1„go uro u 1eJ p1ę . ·. . ' . , resa Stieglitz. Niech p;u. w przy~ kow. . . , kne· tw"'..:... . . . JUZ .w.iele p1ęknycq kobiet, przeJe" 

nić jakiś blankiet. Na biurku jak ~złości wystrzega się kobiet. Niech - Miej pan nieco. cierpliwośc-i . _J. r "';"3 • i. - · · chałem pół świata, aie, do diaska. 
zwykle były rozrzucone różnego pan ich tak ni~nawiditi, jaJc: ja... - odparł Jabłonowski - w koń- I ~el d~ !11~gdałowe oczy ~~ły ~cle uroczej twarzy jeszeze nie w1 
rodzaju papiery' noszące napis cha, cha, cha„. - n11gle · roześmiał cu musi się znaleźc kobieta, która lekko ~ilgo.ne, c~ dodaw~ło 3ej działem. Z podn~ecenia drżą ml al 
: ,ściśle tajne". . się Redl i momentalnie ząmilkł, potrafi go · usidlić. Mus.i.my za. uroku .. Były to oczy„ które wzywa I kolaJ1a. po diaska; kim jest jej to-

Nagle zadzwonił telefon. iak gdyby żałował, ie się roze- wszelką cenę unieszkodliwić iego · ły,. :pęci~, e1.llktf.y'zowały -; .n_awet warzysz? Mąż, k')chanek, znaj&-
. - Potrzebny jestem panu, pa- śmiał.„ ' , niebezpiecznego człowielta f nic na3bardziej .znnnego męzc_2'znę: my?_ Kim by nie. był, ·to przeszr· 
nie !'' ·1Jr-:,·m·1-„? Już rr::-ychcdzę,I W dwa tygodnie pot.ej rozmo- riowinniśmy żałować na ten c;el , .Kobieta była zajęta· · rozmowąJ1 dza, nie u'ważas,z?.H 
- mówił do słuchawki dyżurny v;;e pułk0wnlk..,wi Jabł~---„ ... ~ "' · ?i!?nię.dzy. . ' ze ~n;i tówarzyszem i zdawało . 
oficer. I mu, szcfQwi ros. WYwiadU. do· i I Jabłónowski przystąpi! ~~··· i\i'- że pie ~idzi, jak· goście w ka- . . ~ (Daf.szu ciq.o jutro). 

' 
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·Z~ ICAMIRSKA 

Fra.'lię Snopkównę bieda w domu wypędziła że ~i do 
111Sta do obowiązku. Młoda naiwna dziewczyna padła ofia-
1 nieznajomego szofera. Kiedy nie można było j_uż i:kr.,rć 
luftów przelotnej Zl)a~omości, surc.wa pani domu pd ~r-0-
• wypędzila ją na ulice:, obrzuciws~ jeszcze stekiem wy-

•·'"' ~~ . . -
?.Rodą, ni~;wykle urod~iwą taiewczyną, rad byłby_ za

pękować ~ię niejaki p:m $tefyo/ńSlti, zwany Ki,tQs1em, 
d:>v1iedziawszy ~i@ o st.anię 'ą.ziewczyny, zreeygilował 

~Teszczęśll~a 11%Ukatą ,cbron.ienia. W' domu n,Oclc~wym. 
saopi!;kowały się nią dwie dzi.ewczypy. Dzięki nlm otnry-

2!'11.Cę pomywa~ w restaurac:},i. , 
frania p~iła syna i umi~ś«ił~ go w zakłalhie im. 1's. 

mena iia Nowogrodzkiej. Dzięki temu mogła powróci~ do 
. ZQ!.ieszk&ła z lrżema j.nnymi posłu)!acz.k4pi.i w tzbie 

111k-.i*1U. - • 
Dz:ewczyny nie spraw-0-wnły słę tam naletycui!. Pew• 

&Jc7, ~iedy jedna i; nieb: z~n§ka puyjmowała go.scla, ktoś 
~ 9.o dr~wj. 

Zrobił się ruch w Ub1e. Jadźka smyrgnęła pręd! 
ta c..wó;e łóżko, Werka nakryła $i~ na g!owę kó-7 

•· jak j.n. Sb~lani tylko jes;c.z~ 1a!ciś pi~h, coś 
&.trzypnę!o 1 zrobiło się na .chmlę c.!cho. 
Ktoś lam n ic prz~s:awał jedm,k lomotaq we 

lwi i to co.ra.z głośniej. . 
Wresz~:e Zośka pow.iacla „~by t~espanym 

llfS:rasz.ońym gł-asem: 
- Cz~go? Kto t.ę,m? 
- o :wierall - od!l'owiedział głos. 
Pi>-m.a.łam głos wtaiclcit!a1 pana Koclems;lcle~. 
był. Czuć to było w jtgo :wołaniu. . 
- Franka! G~j do ~I M:asz najb~ejl 

·krzyknęła ~ mnię Zośka. 
-:- O~wluaje:re~ · ps.ie krwie! - zł~ się wła· 

cel. 
Zerwa1am się, otworzy~ ~;wi ;i silhQvt~łam 

~Wdł ~~: 1 I'ł tam • . ł i ' '-!.1. . aścrc1e z.a~ 1 pę 1 roze;rza s ę po 1Zo.l.""· 

- ZJ.odziejów ~ riaptiścicie jedna z drµgąl 
fzie on ~st? . 
~ Kto? - zapiszczała Zoślca. -Tu ~"'<>!to 

1 ma. Spałyśmy spokojnie. 
- Nie łżyj! Gadał, gdzie oń fest? to ja l"as 

'J:W(}Żę ;,;e łobą do Warf;za.yry; abyście z gł~~!' ~e 
~ch~ly,-„ po zatnknię~u 1ńteresu w Lubllfile -
i!lawful - a wy mi tu jakichś łobw:ów po nocy 
iruszczac!e? Jesz<;ze talci b~be9hy kt6rei wypru- · 
ia:eres ogołoci!.„ Sc.ierwa, psie krwlel 
Klą.ł, krzyOllał i coraz pochylą:ł się, za~lądał pod 

llie łóżko. Z Jadźki na.wet kołdrę ściągnął, bo: 
się wy~awało, te ~ za ha.rdzo kpłdra j~st 

noga.eh wypuczona. 
·s:anąt wreszcie na środku pokoju, wziął się pod 
~ •. . . 

- Ja wiem, !a on tu jestf - pow.iedih1J. 
Az mitle język świenbiaJ, te:by mu pr.zy~ą~, 

'1 p9wle~eć pra.w~ę~ Niechby s!ę raz: tQ ps:e 
IJlłle skończvło. Spoj:rzałalll Da<lkoł<> &ama z~1-
M&~ gdzie Zośka nwgła schować tel!O )tawalet,a 
IJ'rzymał.am wzrok na szafie. . . 

W tej samej chwili pa.n Kociemski spojrzał w to 
~miejsce. 

- 'Aha! - mruktuł:t 
P.~~yskoc7;ył do szafy, sz.-rpn~ł ~ L.. 
lvledy ze szafy ze s.woun tmkhWym §~ec;:hęm 

'Ylkocaył - oczom swoim nie chciałam '!ięrzyć -
la pan Ga~ek, znajomy pana Ster~yńsk,iego, ~tó
ąulle przygarnął, kiedy się wałę~łam nad W:isłą. 
7'.ośka widzi, że jui .Ue ma co i woła: • 
- Niech się pan nie gniewa, ale„. mylmy me 

~ły s~żyć na: Frankę, bo on.a ma przecież dzie
Wra i nie chciały~my, teby zos~da bei roboty! 
Włdciel spojrzał na mnie, jakby mnie chciał 

Qami ubić. 
- Ocl jutra poszła won z mojego interesu! -:

~knął na mnie. - I pan niech się zaraz wy~os1I 
~; daję znać poUcji, bo nie chcę awantur, ale n.:.ech 
ti pan nie pról)uje tu się pętaćl Jazd.a! Jaz.daf -
'°J>ychał go do drzwi. 
Wypchnął go i sam wyszedł. • 
Dop:ero w~edy opamiętałam się trochę 11 zawo
~ do Zośki: 

-Jak ty mogła~ tak pawiedtieć? Czego łżesz? 
- Stul jadaczkę! - mmknęła. - Spróbuj łt 

!?lko powiedzieć, te to cło mnie. a n.ie do ciebie. 
Ylko spróbuil 

- Pewnie, że powiem! I powiem, że tak co noc 
aię dzieje, że już wy~rzymać trudno! Bezwstydna! 
Roześmiała się. 
- Ty będziesz jedna gadała na mnie, a my 

!'irątk1e trzy powiemy, że to ty. I kom.u Kodem· 
~uwierzy? Tob'.e? śmięj się z _tego! A kto ma 
~karia? Ja? Może Jadźka, albo Werk.a? Tył 
1tł Tyl - rechotała. . 
Aż się za.n<>siła od ~echu. 
Jeszcze mi strugała marchewkę na paku, taka 

~ła za:k~wolona ze swego dowcipu i że uda jej się 
ł4 mn'.e zwalić całą .winę I 

Rano wszys'kie wzięłyśmy się d-o roboty, jakby 
' P~ Ksawere~• ieszc.ze nie by?o, bo przy~lio".': 

~ . • - ' ~- ł;,-

do 

dżił oótn:iej, a właściciel jeszcze później. 
Żdą:zyłam tylko powled:ziee Józi. co się stał() 

w no~y. Bardzo się :tmar:twiła; . . 
- Z tym draniem~ Zośką tq n:te przeleW'ki 

powiedziała. · - , 

. - A n~ có~1 fi1u5-isz się bt--~~ć.. I. ja t.et p~
wiem co ś rue ooś pan~ J{saweremu, moze cię w1-
bronimy. . 

. Był.am bardzo ;denęrw~~' lliewvspan._a. -
Wyrzucą czfowięka od toho.y, od zarobku, 1 ca? 
Przecież mus.z~ te dziesięć zł'<>tycli f. 3. t.ieść za swe· 
gp Rysia, bQ ;,o_ ];lęd~ię z dziiec!cl~m 1 Aż. i:ti się Z·~· 
no robHof Coiraz spoglą~!am ~ zęirar, kiedy t>rzyJ· 
dzie n.a.reszcie wła.łdciel i kjedy $ię tią wszyst!to 
ro~s;rzygnie. · 

A Zośka i te jej dwie przyjaciółki, ni<:, tyJk<l 
po~m:iew.ą.ły s·ię po ką'.ach, takie rade! 

Przyszedł n.areszci~ pan ksa.wery. 
' Józia akurat wyszła. 'Wldzę, że Zóąka f..tż 

szmyf-gnęłia n.a korytarz za panent Ksawerym. Przy· 
łapała ' gó je~Ż! Vf ~uclmi. i .mogł.~ widzieć P.·'7c:i: 
otwarl~ drzwi, lak coś ta..m peróruJe, rozwodzj rę· 
kami, a pan Ksinvery słucha. , . , . • . 

J :idzia · i Werk.a przy~unęły s.ię bhze1 drZW1, 
więc i ja się podsunęł~. · 

- Nie pod~łuchujl - burknęły na µinie. 
- Wam wolń-o. to i mniie ~ powie&iał.aJJt._ • 
- Widzisz i<\. ją.ka harda się zr·oblła u g~sia· 

raf...::.. powledz1ała Jad'.ika, ·ale n1ę kłócity się w~ę-..~; 
ze mną i tak stiiłysmy we trzy żeby •łuchać, co Qlo· 
wią Zośka z panem Ksawerym. • 

Kńedy podeszłam bHżtj, słyS7..ała.111; }ak . Zośka 
sie przysięgała : . . 

· - Ale jak matkę kocham! święta prawd~ ! .. 
Na pewno przecie~ przed ,trrn ~!~łamała, tle ~1~ 

tyMm zmieściło, a teraz tak ~1ę przysięga! Ze lo Je) 
język.a nie sparalifowało wtedy!.„ . • . 

- W szystlci~cie dobre! - powiedział. - ~le 
chcę się do tego wtrącać. Przyjdiię P'-n Koclemski, 
niech sam rozstrzyga, słq.wa ~ię JI1e odezwę! Wstręt
ne t§derkil - z.a:woł~ł i o~ł!:ze(lł prędko. 

ZÓśka :wróciła,' pogwizqujl\c· 
__: J.aki cleHkatni&I Wstrętne śclęrkl.. •. A sam 

ruoy nigdy pfo„. Znamy się na t!tkich świętych 
chJ.op~ykachl - mówiła. 

Straciła jednak poprzednią wesoł~ć. Jui talk 
n,ie mełła ozorem przy sprzą,taniu.. 

Przvs.zła wreszcie Józia. 
- ' Zośka już cbciala urobić pana Ksa~erego

ST.epn~łam do niej. 
- Wiem, ale on llie chce .-cale g.ad~ć o tym. 

P~wi.ada żeby pa.n Kocieµiski i;.am sobie ~a?.atw!ł tę 
s~awę. To jego nic nię obchodzi. Jest d.z.isiaj ~r
dz-o zły, czy jakiś markotny. Zdaje się. że odchodzi 
od nas odpowiędziala ~. 

Barclro się t~ zmartwiłam. 
- l co teraz będzie? - jęknęłam do Jóm. 
- Zobaczymy. Niech przyjdzie włdci.ciel. 
Przyszedł dopier9 po dziesią~ej. Najpierw poga

dał w kuchni z:e starszym kuchuzem, po tym przy
szedł do n.as. 

Od razu podszedł d-o mnie i powiedział szorstko: 
- Czedo się tu jeszc;:ze kręcisz? Powiedziałem 

ci; żebyś się wynosiła z s.amego rana. Niech ci KM· 
wery wypliJ,ci, co się należy i jazda na zbity łeb! Ja 
tu nie potrzebuję takich ulicznic! Poszła! 

Odwrócit się na pięcie, iakby uważał, !e 'nie ma 
nic więcej do powiedzen·ia. Pobiegłam .za nim. 

- To nieprawda, proszę pan.a.I To wcale nie ja. 
.To do Zośki przychodził •en i inni przychodzili! 
Tam już ledw ie l'ry'frzym,ać mogłapi. One tylko na 
mnie zwala;ą. 

Biegłam za nim i przysięgałam s:ę, ie mnie ni?· 
słusznie posądza, te to one wslydu za grosz me 

Pm zaku111ch DOWołukie 
sie li ogłoszenia 
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mają. Ta.k przeszhlśmy obydwoie kuch~ę :i-ż d'.> k:>• 
rytarza, gd;ie już byt.i kelner~y przy wy)~c~u na b~r • 

• Pan Kociemsk: zatrzymał się i popatrzy{ na rr..n1e, 
- Dla c::e ,so łżesz? - spytał. 

... l I"\... • • 
, - Nie kl.amię - zawnfo. ~~D - v u e się z1\10~ 

wiły we tr.zy, żeby na mnie zwalić. On:.- wszystkie, 
a już najwięcej Z.ośka zachowuje :..i ę, , że po. pr~s ~u 
wsiydl Nie zamykają umyślnie dobrze. ol„•enmc), 
żeby było łat;wiej w no-cy otworzyć 1 wpu ;ze.z.a.Ją 
rozmaitych chłopów z po.dwórka i .z ulicy! 

SŁrasmie się nasrożył pan właściciel. 
Zrazu nie wiedziałam, czy ze złqś;;i n!t t~ 

.dziewczyny, te taJk się zachowują ' ... y na co innego. 
I :::iii.raz przekonałam się n.a kogo. 
· · - Ni~ dosyć, fo je:teś winna - krzyikn.ąl na 
omie, to jeszcze obs,zcze~uje~ in~e?f ~;':st i~ 
być w<lz•ięczną, że chroruły c1ę, ze brorn.ły ze f!-19 

wydały, kiedy byłaś w odmiennym ~ tarud To 1lll 

zawdzięczasz, że nie- przyszły do mrue, ze skargą, 
ko.go przyjął pan Ksawery do roboty! Im. I ~c~3;Z 
taik podle obszczekujesz je, żeby siebie uspraw·:eah· 
wić?! Przecież mas.z dzieoiak.a? Masz, c:ą nie mau? 
..._.. tupnął nogą. • 

1 - Mam - s.zepnęł.am ck ho. Czego s1ę .n:.a~ 
1;un zapierać? • 

·-A widzisz? J-:i wszystkie trzy razem od ~ie
cka znam! Przywiozłem je ze sobą z Lublina! Obic· 
cak m m<tlkom serze~ i nie dopuścić do tego, Żl by 
się zmarno·vały w w .arszawie. A!e wpuścikm t~ą 
parszywą owcę pom!ędzy nie! Jak ci j<!sz.c::.e n1~ 
:wstyd? Jak masz śmialość jeszcze tak łgać i oskar· 
żać je? _ 

Te słowa spa.J"'ły na mnie, jak. pio;imy. !e~.o 
się nie spodziewał.am. żeby człowiek .z..t D1I. me 
w;ierzył, żeby nie czuł, że to j.a mówię p:-aw<l.ę . 

' Zośka widocznie n~ć była taka pzv.rna, 1ak to 
pójdzie mi w rozmowie z właścicielem, b:> się prz:·~ 
sunęła prze.z kuchDlię i widziałam 'ją, jak stanęH'L ' 
p.rzy drzwia.ch. . • . • 

\Y/'! mnie znów węzbrał tak1 .zal, ze ruc m~fo.1?' 
tego co na mruc sp.~~~•'), zostawić bez odpovnedn. 

I zaczęłam mówić, a gł-Os ml drżał od łez. 
- Niesprawiedliwość n:n~e spotyka!..._ - t?<>" 

w.iedzfałam. - Tak, mam d~1ecko, bo przy1ech~hun . 
do Warszawy głupia i n:.:. nie rozu.."!'..:UJ.aml J~Sam. 
dziecl o, a le uHcznicą nie jestem i nie py~am. ~o .. 
mnie ::.Jtt nie pr.zychod~iłl One chcą s1eb1e br?n~ć 
i zwalą.~ą na mnie. Ja ch<:ę pracować : uczc1w1e 
i mieć tylko tę parę złoty~h. ż~by móc zapłacić J!a . 
utnYJt?.anie swego dziecka. Mnie zbytki nie w ~łowJe 

JUż dobrze nie p.amięfam , jak to tam móvtiiam. 
Pan Kt>ciemski jaikoo pr.zycicht, popatrzy ~· u.a 

umie. 
- Nie kłamiesz? - spytał spokojnie. - Mr 

to zaraz sprawdzimy. . 
A tu Zośka nie wytrzymała i krzyknęla ® · 

ku~hni: . 
- Kłamte, jak f.en pie~' Kłamie! :- d·ar!a. ~l':· -
- A ty tu czego? - wrzs.snął na. ruą w~asc:..r1":L 
- Bo niech ona nie ktamie l Nte(.h iue u&1e 

niewlniątk.al Wódkę zlewata dla swoj~go chłą-paf..„ , 
Ciągle mu dawała picie i żarcie Tera.z mo~e Ila na~ 
b~dzie zwalała wszystko?! 

- Jak -ci nie wstyd? - mówię do niej,' 
- Ty się 'Wstycliźl Po ulicach się ponię.wfo_ra, 

bękartami :;ieje, a z innych chee zrobić tlliCmlice -
wr~eszczała, aż huczało. · 

- Cicho bądź! Wszy·stko w bar.ze słychać! Ltt
dzie jut są! 

- PamJęt.ajl - tnówdę do nteJ. - Ciężko od· 
powleą pned PanP,~ Bogiem za tę niieuciciwośćl 
Za to kłamstwo I 

-;$1,ipfa ci wydrapię, jak będziesz mnie i>bez,c.ze· 
kiwała"- darł.a · się. 

Zupełnie się zapamiętał.a. Sama nie wiedZ'ial.a, 
co robi. Była taka wściekła , że n.a ni-0 nie zważ:i ;ąc , 
skoczyła do mnie z łapami. Jakby 'W nią zły duch 
wstąpił. 

- Ja jej pokdęl - charczała, jakby j.7 dus'ło 
w gardle. , , 

Kelnerzy sl~li w kącie i zaczę!ii ch'.ch..:i:tat. 1 a~ 
im s!ę podobało. Przedstawienie mieli! Nudziło im 
się jeszcze, bo byJ.o wcześnie i go·ści nie było. Dla~ 
czego mieli się nie pośmiać ~mizym J;<oszłem, choć· 
by z cudzego nieszczęścia ? I 

Właściciel chciał Zośkę zatrzymać, ale jako& 
go zręczm.ie wymin~ła i doskoczyła do mnie. 

Nastawiłam ręce, żeby się przed nią obronić. 
Ale po chorobie, po niedo'adaniu przez cały mie• 
„:ąc, kiedy żył.am na koszt Józi, byłam jen~ze o~!a
biona, nie miałam takiej s1ły. A to dziem:szysko b ~ 
ło zdrowe, rosłe, mocne. Jak wpadła na mnie, h 
od' razu ugięły się pode mni\ n.ogi. · 

Złapała mnie ża włosy obydwoma łap.ami i ude· 
rzyła gło.wą o ścianę. 

Pociemniało mi w <>czach i przez głowę prze
sunęła mi myś1: 

- Zabije mnie chyb.a, zanim kto zdoła jej pnf·.: 

„, .. . ~ r . 'I 
w „1$11 piśmie . 

s~odzi~I„. . 

~ 
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O~ Z. N. a KWESTIA ROBOTNICZA Strajk f~nizacji _wsi ~ liczne 
, hstonoszow w1e1skich i 

szewcow w Łodzi ców gminnych. Zorean: 
Obóz Zjednoczenia Narodo- 1 naszepołożenie geopolityczne i I robotniczej. Jest to droga re- O . . też specjalny konkura d 

wego zwraca się do narodu i słuszną ambicję narodową . alna i jedynie skuteczna. Już dbyło się ~ Łodzi wa!ne dzielnych pracowników I~ 
o naród się opiera. A cóż to Tylko uprzemysłowienie kra- pierwsze wyniki rozpoczętej zebrani~. szewcow wszyst~tch rajłlcych z listami i ' (;! 
jest naród? To w pierwszym ju stworzy możność zatrudnie- akcji zaniepokoiły czynniki wy- kategoru.. Po sprawozdaniac~ do najmniejszych R 

rzędzie warstwy pracujące, nia obecnej ludności oraz jej wrotowe, żerujące na nędzy i zk .J?rzebiegu d dotych.czaso~eJ wiejskich. Za jed~~~t 
wnoszące codzienny, twórczy 

1 
przyrostu i zapewni im nale- bezrobociu, na głodzie bezro- a CJt z praco awcami, wywią- abonentów rad· h 

dorobek do skarbnicy kultury żyty stopień dobrobytu mater- botnych i ich rozpeczy budu- zała się dy.skusja, w ~t~r~j pod- czył S. K. R. K. 
1li::c ~ 

i życia gospodarczego kraju . jalnego. . jące swoje nadzie je. W szere- noszono mezwykle cięzkie wa- nagrody Tę k ~e 1 

Naród - to chłop wyorujący I Musimy zd ać sobie sprawę, gu miejscowościach, urucho- runki, ~ jakich znajdują się roką skalę 8k:. roioną r. 
chleb z ziemi, to robotnik w że najbardziej korzystne dla miono kursy zawodowe dla pracownicy szewscy. I w dniu 28 luteg)ę ot:on 
hali fabrycznej, to górnik do- robotników ustawodawstwo so- młodzieży robotniczej, która, Na z~końc~e~ie obra~ zgro- pływają z całe~~ kr/' 
bywający w śmiertelnym tru- 1 cjalne, umowy zbiorowe i t. zw. po ukończeniu wyszkolenia m~dze.m przy)ęh _rezoluqę, p~o- wykazy nowych radioab~u 
dzie czarne diamenty z min · zwycięstwa polityczne nie wie- miała otrzymać pracę na sta- klamuiącą straJk wszystkich do paromiliono n 

podziemnych, to inteligent or- \ le przyniosą robotnikom i bę- 1 nowiskach robotników wykwa- szedw~ów 
7

nba teren
5
iet ~k· Łbo~z~ chaczy radia pr~::0.;yrin 

ganizujący pracę tamtych, bądź dą tylko papierowymi zwycię- ' lifikowanych. z mem · m. rai 0 Jąc pracownik0w 
też tworzacy wartości kultu- stwami, dopóki istnieje bezro- Zorganizowany w szeregach .m„a-o•k•o•ł•0-12•·1110„oo_o•s•ó•b•._11:111_ gmin~rch, ~yk:z~J:~j 
ralne. . . b?cie. . OZN w. imi~ poleps~e- OZN świat pracy wypowiada N b k energn w pozytecznej akt 
Jed~ym z !'aJwię~szych fał- m~ doh robotmczeJ wypowie- zdecydowaną walkę zarówno a sre rnym e ranie diofonizacji wsi. 

szó~ Jest. twierdzenie o ;~~ko: dział ~ezwzględną walkę bez- psychozie kryzysu i bezrobocia, 
m~J „m1ędLyn~rodo~osc1 • ! robociu. jak i knowaniom wywrotow-
m1ędzyn~rodoweJ sohdarnosc1 Ramy tej walki - to urucho- ców. 

Kino „AS" · 

„Sprzedawca traktorów" 
prolet~r1atu . . • . mienie robót publicznych, u- Najlepszą rękojmią podnie-

Kap1tał ~oze hyc .międzyna- przemysłowienie kraju, przys• sienia życia polskiego wzwyż filmy amerykańskie cieszą 
rodowy. Nie ma. międzynaro- posobienie zawodowe robotni- jest realizowanie haseł Obozu się zawsze niesłabnącym po· 
~owego proletariatu. Robot- 1 ków zwłaszcza zaś młodzieży Zjednoczenia Narodowego. wodzeniem. Nic dziwnego Ame-
nik mówi językiem polskim, ' _ · ryka bowiem jest krajem wszel-
niemit~ckim czy francuskim, na-] d • • kich możliwości i posiada ol-

~e::0f~wtjk~e:l~~:j n:spz~1;~!~ 1 Morderca A amskieJ ~;z~~~=ż~:jdk~h:~~c%6~~:· tt:ć 
jest związany. d k rzucone na szalę wytwórczości 

Kto temu nie wierzy niech prze sądem w Piotr owie konkurencyjnej. film wyświe-
przypomni sobie, co stało się . . . . tlany od wczaraj w kinie ,. AsM 
w 1914 roku, kiedy ideologia W dmu wczoraJszym tJ. 8 b. zeznania ustalają<t niezbicie, że posiada światowy rozgłos. Joe 

Walka między Niemca
111 

glią o ilość abonen, rad~ 
Od dłuższego jut 

między Anglią a Niemcarn 
cig o zdobycie pierw~ 
w ilości zarejestrowanyc 
dioaboncntów. Pocątkot 
ła przewaga po stronie 
poczem prowadzenie 
Niemcy, któizy do ~ 
siejszeg~ nic. dają sobie ł! 
przewagi mimo, że w 
1937 r. przybyła An&lil 
dowa ilość nowych słu 
w ilości 523.656 ~ 
Dziś liczy Anglia jut~~ 
480 tysięcy ;:ibonentów 
nak wobec 9 milion6~ 1 
sięcy abonentów ni · 
daje wciąż stanow~ 
Niemcom, bezapełleyi 
nom eteru w Europie. 

PrzetarCJ 

międzynarodówek robotniczych 1 m. P!zed S~dem Okręgowy?'l w czasie gdy zabójstwo miało Brown stworzył demoniczny 
zczezła bez śladu pod wpły- w P1otrkow1e roz~oczęła . się miejsce Dzidkowski był widzia- typ światowego yankesa uwy
wem wojny, a robotnicy z en- roz~rawa karna Dzi~~ows~1ego ny w pobliżu sklepu Adam- puklajęc znakomicie hazardowe 
tuzjazmem stanęli w szeregach Luc1ana. l~t 21 '. zaboic~ Jo~efy skiej. sytuacje i kapitalne incydenty 
swoich armii ojezystych i bro- Ada~skteJ, za~1eszkałe1 w P1~t~ Komplet sędziowski stanowią w poszczególnych fragmentach 
nili niepodległości i potęgi swo· kow1e przy uhcy Krako~sk1eJ przewodniczący wiceprezes S. wyświetlonego obrazu. Pomy
ich narodów macierzystych. ~r. 13. Podsądny zadał ta~a- O.. ~ichalewski, . a wotują s~- ~łowo skonstruow~ny scenar
Warstwa robotnicza odegrala stem w głowę kilka głębokich dz1ow1e Tomas t Burakowski. JUSZ oraz znakomita gra po
dominującą rolę w wałkach 0 • ciosów ofierze, która w drodze I Oskarżenie wnosi wybitny rze- ! zostałej grupy artystycznej spra
rężnych 0 niepodległość Pol- do szpitala życie zakończyła. rzecznik prokuratury miejsco· j wia, że film oglądany jest z 
ski, walcząc z bronią w ręku Oskarżony do winy ~ię nie I wej i:>rokura~or Jan Bacciarelli. , prawdziw~m zad<_>wol~niem. 0-
i obficie brocząc krwią w sze- przyznał _tło~acząc.s1ę, ze k.ry- Brom oskar~one~o adw. Zyl- 1 bra~ nale~y komec.zme zo~a
regach proletariatu" w końcu tycznego dnia bawił u rodziny berberg. Sw1adkow dopuszcza- · czyc, gdyz on będzie wyśw1e- Zarząd Miejski \\ Plo\rke 
XIX stui~cia podczas rewolu- w Woli Krysztoporskiej . . Swiad- ! no około 40. Wyrokiem sądu tlany przez krótki czas na e- eza przetarg nieograniczon1 
cji 1905 roku, wreszcie w sze- kowie na~o~i.ast składają ~~r- i morderc. s_k~zan~ zc;>st~ na doży- kran~e reprezentacyjnego kina ~1~:1 ~~~ł~e~~ ~~.eg~.: 
regach formacji wojskowych i dzo obc1ąza1ące na zabo1cę I wotne c1ęzk1e ; w1ęz1enie. "AS nien być w dobrym ga 
niepodległościowych podczas - ezowany i niezmurszalJ o 
W od 17 - 20 cm. ' 

ielkiej ~ojn~. . . . Piekarczyk z Kamińska w roli Na falach eteru. Cenę zal ml kamienia 
Robotnicy p1erws1 poszh Jako . . czyć wraz z dostn~ na 

zwarta masa bojowa na zew I , . d kt U Hołd radiosłuchaczy dla przed- dowy. Kamień na miejscu 
Józefa Piłsudskiego Poszli nie I samozwanczego u o ora I stawiciela Ojca Swiętego będzie odbierany komillyjnl 
w imię międzynarodowych ha- 1 . - . . . . w Polsce dorazowej nostawie nie mni 

ł P t k P P I.!' • t ł h d l ł ści jak 50 m3 przy eąm 
se "solidarności proletariatu " os erune · · . w. r~amm- '-! uprawiat an e zio amt 1 Nuncjusz Apostolski ks. arcy- zmurszały, kaszowaty i nie 
ale w imię wolności swego na- sku zatrzymał MadeJsk1ego Bo- melegalną praktyką lekarską, b" k C t · d . n d" ·· cy si~ do bruku będzie 
rodu · I lesława lat 29, mieszkańca m. udzielaJ· ąc w tym zakresie po· k!5 up .kor e.51 uk ~te 1R adl! ienhcJt st i d d 

. S P l. d M d . k" B l ł terowm owi a CJI " a 10-c o- pozo aw ony o yapozy 
z tych właśnie założeń wy- osno.wcll-;--- ogoń, przy u tcy ra . a &Js. l o es aw wraz rym" ks. kan. Michałowi Ręka- w~~rmin dostawy - 2 ml 

nika stosunek OZN do kwes- I Chldc~kneJ .nk 2t. z zakto_du z t d{s~odze;iempprzp~a~ky z~- sowi, który w imieniu wieloty- chwili przyjęcia oferty. 
tii robotnicz.ej. !rakt~jąc war- 1 cze a m a pte ars iego, ory Is a aros wu . w 10 r owie. sięcznych rzesz chorych radio- Oferty należy składać w k 

stwę r'?botm~zą. Jak? n:itegral· i - słuchaczy i ich przyjaciół złożył :-!~~~w:~ych w termiJlle do 

~ą, two~c;zą i niezm1erme w~- 1 c1· oc1· a ·Sio d k1· lup hoł.d przedstawicielowi Ojca Do ofert naleźy doł~IJĆ 
zną częs.c i:iar.odu, OZN_ d~zy Sw1ętego w Polsce. Ksiądz wpłacenia . d.o kasy miejskiej 
d.o podmesi~n~a warunkow. zy- K t I d • • k• Rękas przedstawił Ks. Nuncju- 1 w wysokosc~ ~ P.roc. 
CUl robotmkow na nalezyty a arzyna na z o ZleJS I szowi sprawozdanie z radiowej Zarząd MieJBkl zastrzeg~ 
Poziom k .. h t . . ł bor Ofl!renta lub uznanie, ze 

• - • • I w wczasach . w. nocy na 8 hm: na szkodę a CJI c ary atywneJ I ~ręc~~ nie dał pożądanych rezulia 
OZN orgamzaCJa, ktora Y małzonkow Perłowicz zam. w dar chorych w postaci roz- Zarząd .Miejski w 

nie~awno . wstąpiła ~ s~r~nki Po przyjeidzie . do swej sio- Piotrkowie, przy· ul. ~lac Czar- nych wydawnictw ~ listów cho: 
życ~a publicznego, miał JUZ ~- 1 strzenicy, mieszkającej stale w neckiego Nr. 8, skradziono ze i rym. ~s. Nun~1usz Corte~I 
kazJę . wystę~ować • w o~r~me Radomsku, zamęczała ją rada- szpiżarni konfitury i kilka bu- I oka.zał zy~e zat~t~resowame 
zagroz~nych mtereso~ sw1ata I mi, dotyczącemi gospodarstwa telek wina, wartości 80 zl. radiową. dz1a!a~nosc1ą charyta-
'pr.acy, Ja~ np. ostatnio w Ra- I domowego. Ciągle miała na tywn.ą • 1 udz1ehł .swego błogo-
dz1onkow1e. ustach: "My w Warszawie ro- Szczęśliwi sław1enstwa radiosłuchaczom, 
Je~nakże Obóz. nie widzi bimy to zupełnie inaczej". Zda- SpadkObl• el'Cy chory~, lekarzom, dus~.paste-

d~og1 do lepszego JUtra robot- rzyło się, że podczas pobytu r~om t sympatykom akCJ1 "Ra-
mka polskiego w metodach, cioci miało odbyć się wielkie Do Łodzi nadeszła z Tokio d10-c:horym · 
stosowany~h ~otyc~czas przez pranie. Pani Katarzyna już wiadomość, że zmarl tam jeden 
ugrupowama 1 p.artie. t. zw. ro: przygotowała się do wygłosze- z najbogatszych kupców, z pa
botmc~e .Rozw1ą~~ni.e . kwest1 nia szeregu nauk, jak należy ch?dzenia ~odzianin, · ~haim 
robo~mczeJ, u~ozhw1eme ro- prać, ale uprzedziła ją pani ~rmberg, ktory p~zostaw.1ł. ma
b~tnikom . b~ama pe~nego u- Jadzia, mówiąc ze śmiechem: Ją tek. w wysoko~c1 70 m1IJ .. zł. 
dz1a~u w . zyc1u zorga!'tz~mane - · „Ależ ciociu! Czy rzec:r.y"' iście I G~m~erg, słuząc w WOJs~u 
g? .narodu OZN. poJmUJe głę- zdaje Ci się, że jesteś jedyna rosy1sk1m, ~ r. 1.904,. w. ~zasie 
b1eJ. w Polsce gospodynią, która zna woJnY. rosyJsko - JaponskteJ ~o-

Udział listonoszów w akcji 
radiofonizacji kraju 

Na apel Społecznego Komi
tetu Radiofonizacji Kraju sta
nęły tło pracy na polu radio-

dla 

„ Wysuwamy hasło walki z się na praniU? Możliwe że stał się pod Mukdenem do nie
bezrobociel'n" powiedział w os- / wy tam w stolicy wiele r~eczy woli japońskiej i ~ozost.ał już 
tatnim przemówieniu szef OZN 

1 
robi<:ie inaczej, jedne lepiej niż 

1 
na ~ta~e ~ J~pom1, ~dz1e do

Film o światowym rozgłosie 
Film który wypowiedzial wojnę pesymizmowi 
ciężył hazardowe sytuacje i kapitalne incy 

Joe Brown jako demoniczny 
gen. Skwar:zyński "jako czyn- 1 my, inne, kto wie, może gorzej! 

1

. robił się ~1elk1~go. mai~tku.. Kino-Teatr 
nikiem rozkładającym siły Rze- ,1 Ale choć różnimy się w wielu w Łodzi zn~1duJe się k;lku ''As'' 
czypospolitej M. poglądach, to jeden jest nam krewny~h. Grmbe~ga, ktorzy s 

Naczelnym zagadnieniem pol~ I wspólny, bo wszystkie gospo- wszczęli JUŻ starania o prawo w Piotrkowie przedawGa traktor I 
skiej polityki gospodarczej jest 1 dynie w _Polsc.e wi~dzą, że m~-d ••o•s•p•a•d•kiiiiuiiii.________ • 
uprzemysłowienie lsraju które dło Jelen Sch1cht Jest synom- Radl'Oaparaf 3-Iampowy~lektryczny ul. Niepodle-
wydźwignfe Polskę do p

1

oziomu, mem mydła najwyższej jakości. na prąd znuenny G. Z. głoćci nr. 2. Popołud. 0 godz. 3 
jaki zająć musi, by sprostać 123 "Natavis" niedrogo sprzedam. 

Dziewczę z dalekiej 
V. iadomosć w Redakcji . Dziennika 

wymaeaniom postawionym przez Czytajcie Dziennik Piotrkowski Piotrkowskiego• ul. Słowackiego 18-1 p: 

~------lml!i ...... „„„„„„„„ ... „ r&li ..... I„„ ... „„„ ... , 

I CURY ! naiwiekm artnt~'duby deb~ri;tP:~~~ Wessely I 

Piotcków I SAM NA SAM 
Legionów I l 

Najwspanialszy riramat filmowy. Rei. Gezy Bolvary 

Nad program najnowsze aktualności 
'--~---... -. .... „,.,... ____ _ 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

·- ·--
Popołudnió wk a o godz. 3 Tajemnica panny Brinx !'O< -

Kino Teatr 

ROM A 
(Da.wn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

- -... - - . 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o god1. 3 

I Dziś i dni następnych l 
Znów u nas m1jwiększy film romantyczno-bohaters 

wszystkich czasów p. t. 

-lJ I Ę Z I E Ń K R Ó Lf US~ 
który wyświetlano 6 tygodni w największym ki · 
_ _ _ ___ ......;S;;.;t?licy Paladium 
Początek o godz. 5 pp, w nied~iele i święta o godz. 3 po 

Na seansach popołud. Niedorajda z A. Dym 


